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Przedpłata kwartalna
w Niemczech i w  Austryi 3 mk. 
W W arszaw ie w  księgarni Ge­
bethnera i W olffa rocznie 7 rs, 
20 kop., półrocznie 3 rs. 60 kop. 
Przedpłata przesyłana w prost 
(io R edakcyi do Poznania rocz­

nie 6 rs., półrocznie 3 rs. 
Ziemianin zapisany jest na pocz­
cie w  Zeitungspreisliste Abth. 

II. U.

Ogłoszenia
przyjmuje się za opłatą 20 fen. 
od w iersza małego pięciolam o- 

w ego.
B i u r o

Redakcyi i Ekspedycyi przy ul.
Fryderykowskiej Nr. 9. 

Korespondencye i przesyłki 
franko pod adresem: „Ziemia­
nin", Poznań, Fryderykow ska 9. 
Pojedynczy numer bez dodat­

ków 25 fen.

T Y G O D N IK  N A U K O W O -R O L N I C Z Y  I EKO N O M IC Z N Y
ORGAN CENTRALNEGO TOW. GOSPODARCZEGO w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSK1EM.

K o m u n ik a ty
Zarządu Centr. Towarzystwa Gosp. 

i towarzystw filialnych.

Protokół z Walnego zebrania Towarzystwa 
rolniczego powiatów Nadnoteckich.

Działo się dn ia  3-go kw ietn ia  1913 r. w Pio 
tronkach.

N a  porządku obrad dzisiajszego zebrania p o s ta ­
w iła D yrekcya:

1. Zagajenie.
2. P rzeczytan ie p ro to k ó łu  z ostatn iego  zebrania.
3. Puszczenie w obieg lis ty  obecnych członków.
4. K om unikow anie uchw ał dyrekcyi oraz Zarżą 

du  T ow arzystw a C entralnego.
5. W ykład .Z iem n iak  czy burak* p. Szeliski.
6. P o g ad an k a  „Czy w obec cen obecnych byd ła 

oborn ik  czy też sztuczny naw óz dają z ziemi 
w iększą ren tę", zagaił p. Kossobudzki.

i *  .S p ra w a  K ółek rolniczych w łościańskich*, p a ­
now ie W icepatronow ie C hłapow ski i Szuł- 
drzyński.

8. Dow olne głosy i py tan ia.
9. W ybory do Dyrekcyi.

10. Z am knięcie posiedzenia.
O godzinie 2-giej zagaja p. szam belan dr. Ko- 

m ierow ski zebran ie pow ołując do pióra niżej podp i­
sanego, zarazem  proponuje, aby do nr. 2 porządku 
obrad dołączyć spraw ozdanie skarbnika, na co się 
zebranie zgadza.

Po przeczy tan iu  p ro to k u łu  o s ta tn ieg o  zebrania 
z dn ia 29-go kw ie tn ia  1912 r., co do k tó reg o  nie 
zab iera n ik t  głosu, n astęp u je  spraw ozdanie sk arb n i­
ka. N a  w niosek p. Prezesa spraw dzają s tan  kasy  
ub ieg łego  ro k u  pp M ieczysław C hłapow ski i M ieczy­
sław  Szułdrzyński, a n a  ich w niosek W alne Zebranie 
udziela skarbnikow i deszarży.

L is ta  członków puszczona w obieg  w ykazała 
liczbę 27-miu obecnych. N ieobecność sw ą u n iew in ­
nili: ks. D ra tw a, ks. K ow alski, ks, Spychalski, p. L- 
P rądzyński, ks. K iliński, p. J . Koczorowski, p. K ar­
łowski, p. dr. L nisk i, ks. R obow ski, p. R obow ski 
i p. K rzym inski.

P rzy kom unikow aniu  uchw ał Z arządu C entra l­
nego  T ow arzystw a G ospodarczego podaje  p. Prezes 
do w iadom ości:

a) C entralne T ow arzystw o odradza od p rzy stą­
p ien ia do zobow iązania się do kontrak tow e) sprze­
daży św iń pod ług  p ro jek tu  izby rolniczej.

b) C entralne T ow arzystw o proponuje aby  T o ­
w arzystw a filialne poleciły jednem u z członków  prze­
prow adzanie dc św iadczeń z sztucznym i naw ozam i 
i publikow anie rezu ltatów  w .Z iem ian in ie" .

Podług  nr. 5 porządku obrad  zabiera głos pan 
Szeliski, odczytując pracę swą „Z iem niak czy burak* .

Zebranie przyjęło w ykład  p. Szelisk iego  z uzna­
niem , a p. Prezes dziękując p. p re legen tow i zabrał 
pierw szy głos w dyskusyi.

Poniew aż p re leg en t poruszył także h isto ryą 
k u ltu ry  ziem niaków , dodał p. Prezes swoje w spom ­
n ien ia z początków  pow stan ia produkcyi sp iry tusu . 
Dalej dowodzi p. Prezes, że przem ysł cukrow niczy 
u  nas Polaków  został zaniedbanym  od czasu swego

początku  i dzisiaj ty lko z m ałym i w yjątkam i pozo­
sta je  w obcym  ręku. Co do p rodukow ania k ra jan k i 
i p łatków * poleca p. Prezes ty lko  ostatn ie. O pisując 
irrygacye pól przy cukrow ni w N ieżychow ie p ropo­
nuje p. Prezes zw iedzenie takow ych przez T o w arzy ­
stw o nasze w jesieni. D la p ruducen tów  sp iry tusu  
uw aża p. Prezes za bardzo korzystne trzym anie się 
S yndykatu , m ianow icie w obec obaw y zaprow adzenia 
m onopolu państw ow ego. N a m onopolu w yszłyby 
dobrze ty lko  sprytow nie, k tó re ro lnictw o z pow odu 
tego  s ta rać  się pow inno w ykupić i to najpoz'niej do 
roku  1918-go lub w ystaw ić do teg o  czasu własne.

W  kw esty i rentow ności upraw y buraków  dow o­
dzi p. Prezes, że n iestałość cen cukru  je s t  sku tk iem  
b rak u  k arte lu  i w skazuje na  w ysoki p o d a tek  k on­
sum pcyjny. W reszcie kładzie p. Prezes nacisk  na 
ważność produkcyi w łasnych pasz d la  inw entarza  
przy p rzerab ian iu  fabrycznem  buraków  i ziem nia­
ków.

W  dalszej, bardzo ożywionej dyskusyi, zabierają 
głos pp. Szeliski, M. Chłapow ski, L ew andow icz 
i K ossobudzki, m ianow icie co do sposobów  sadzenia 
ziem niaków , co do p ro tegow an ia  b u rak a  n a  n ieko­
rzyść ziem niaków  i przeciw nie i pow odów  w rażliw o­
ści ziem niaków  n a  przym rozki.

Ks. dziekan T esm er zapy tu je  się, czy m ożna 
zalecać m niejszym  gospodarzom  forsow anie p ro d u k ­
cyi bu raków  w obec nieum iejętności ich pod w zglę­
dem  obróbk i i użycia sztucznych nawozów. P an  K. 
Szułdrzyński w odpowiedzi tw ierdzi, że w poszczę- 
gólnyzh w ypadkach  należy badać czy ilość m órg  
p lan tow anych  buraków  je s t odpow iednią do siły 
finansow ej i um ysłow ej właściciela. W  tej samej 
kw esty i zab ierają jeszcze g łos: K s dziekan T esm er, 
pan  Lew andow icz i pan  Prezes, k tó ry  przytacza 
przykłady, gdzie m niejsi gospodarze dochodzą także 
do b ardzo  dobrych rezu lta tów  przy burakach .

Po w niosku o zam knięcie dyskusyi, k tó ry  prze­
chodzi, n astęp u je  zagajen ie przez p. K ossobudzkiego 
pog ad an k i wedle nr. 6 porządku  obrad.

P an  K ossobudzki sk łan ia się stanow czo do g o ­
spodarstw a bezinw entarzow ego i dowodzi, że w o sta­
tn im  szeregu la t  do lepszej ren ty  doszli gospodarze 
bezinw entarzow i, niż posiadający inw entarz, chociaż 
przyznaje, że przejściowo w n iek tó rych  la tach  in ­
w entarz użytkow y opłacać się może.

W yw ody p. p re leg en ta  nagrodziło  zebranie 
ok laskam i a p. Prezes dziękując przytacza na  po­
parcie słów p. K ossobudzkiego, u ta rte  zdanie, że 
K sięstw o nie posiada „einen grassw iichsigen  Boden" 
i z pow odu tego  forsow anie chow u in w en tarza  już  
w daw niejszych czasach do dostatecznych  rezultatów  
niedoprow adzało. Jed n ak że  w skazuje na  ogólne 
zm niejszenie się ilości bydła w E urop ie  i na  b rak  
zużytkow ania odpadków  gospodarczych w gospodar­
stw ach  bez inw entarza  użytkow ego.

Dalej zab ierają  glos p. K ossobudzki i p. K. 
Szułdrzyński, k tó ry  przypom ina jak o  pierw szego 
pioniera bezinw entarzow ego gospodarstw a P fluga 
w Brodach. N astępu je  spraw ozdanie p. W icepatrona 
n a  pow iaty  czarnkow ski i w ieleński K. Szułdrzyń- 
skiego. P an  W icepatron  K. C hłapow ski dla n iedo­
m agan ia  nie p rz jb y ł na  zebranie,

Pan K. Szułdrzyński w skazuje na  trudności w 
zw oływ aniu w alnych zebrań k ó łek  rolniczych i przy­
tacza, że na  osta tn iem  w alnem  zebraniu  sp o tk a ły

mówców w Czarnkowie dotkliwe pieniężne kary po­
licyjne.

Co do ostatniej kwestyi zabierają głos liczni 
członkowie dyskutując, co począć wobec zapatrywań 
policyi, która uważa tego rodzaju zebrania nie słu­
sznie za publiczne, a kółka rolnicze za towarzystwa 
polityczne.

W  dowolnych głosach prosi p. M. Szułorzyński 
z polecenia pp. urzędników gospodarczych, którzy 
są członkami Towarzystwa, aby Dyrekcya zwoływała 
zebrania w czasie dogodniejszym n. p. nie podczas 
siewów.

Pan Prezes proponuje aby w jesieni odbyło się 
zebranie w Nieżychowie celem obejżenia rezultatów 
nawadniania. Zgromadzeni uchwalają zebranie na 
9 go września w Nieżychowie.

Pan K. Szułdrzyński stawia wniosek, aby To­
warzystwo odbywało lustracje  gospodarstw nadno­
teckich. Pan M. Szułdrzyński proponuje, aby To­
warzystwo odbywało w ciągu roku wogóle większą 
liczbę zebrań.

Na wniosek ks. dziekana Tesmera, który w 
imieniu członków duchownych proponuje następne 
zebranie w Łobżenicy w miesiącu czerwcu, zebrani 
uchwalają takowe, naznaczając dzień 30 go czerwca 
i lokal Banku Ludowego w Łobżenicy.

Zebrani postanawiają wybory do Dyrekcyi od­
łożyć do posiedzenia w dniu 9 go września.

Na opróżnione miejsce sekretarza wybierają 
członkowie niżej podpisanego p. B. Paliszewskiego, 
który wybór przyjmuje.

Do wydziału rolnego Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego wybrany zostaje Jako delegat p. Ste­
fan Paliszewski z Hulki, który także wybór przyj­
muje.

Pan Prezes przypomina, że obowiązkiem dele­
gatów jest zdawanie sprawozdania z posiedzeń wy­
działów na zebraniach filialnych towarzystw.

Co do wykładów na mającym się odbyć posie­
dzeniu w Łobżenicy, przyjmują takowe ks. Racz­
kowski z Górki i p. dr. Nowakowski ze Szczerbina.

Pan Kossobudzki rozdaje pomiędzy członków 
kwestyonaryusz w sprawie robotniczej i prosi o wy­
pełnienie i odesłanie takowego na jego ręce w ciągu 
tygodnia.

Po załatwieniu się skaibnika z rocznemi skład­
kami członków zamyka p. Prezes posiedzenie o go­
dzinie t l/2. Bolesław Faliszewski.

Dr. M. K. Jarosz.

Podział własności agrarnej 
na ziemiach polskich w świetle cyfr.

Znaczne zmiany, jakie przed laty mniejwięcej 
trzydziestu kilku zaszły w wysokości cen płodów 
rolniczych, a przedewszystkiem w ich wzajemnym 
stosunku, pomiędzy cenami zbóż a cenami płodów 
hodowlanych, pociągnęły w konsekwencyi za sobą 
również i zmiany w cenach gruntów dworskich i wło­
ściańskich. Wartość bowiem gruntów włościańskich 
jodniosła się, pierwotnie na tyle, że cena morgi 
włościańskiej doszła do ceny morgi dworskiej; później 
zaś nawet ją  pod tym względem przeniosła. Tego



rodzaju układ cen wywołać musiał proces drobnienia 
większej i średniej własności rolnej, proces parcela- 
cyi, który to proces, aczkolwiek jest dzisiaj zjawiskiem 
ekonomicznem powszechnem, mającem miejsce we 
wszystkich krajach i państwach rolniczych, występuje 
jednak na ziemiach polskich w formie silniejszej 
i jaskrawszej, aniżeli gdzieindziej, a to wskutek kilku 
swoistych przyczyn. Przedewszystkiem wchodzi tutaj 
w rachubę zjawisko niezwykle w naszem życiu spo- 
łecznem i narodowem ważne, mianowicie: wysoka 
siła rozrodcza. Polacy rozmnażają się bowiem silniej, 
aniżeli inne narody europejskie, a przez to silnym 
również jest przyrost liczebny ludności wiejskiej. — 
F ak t ten wywołuje logicznie zjawisko drugie, jakiem 
jest dążenie ludności włościańskiej do rozszerzenia 
swej własności rolnej, do zwiększenia swego obszaru 
gruntowego. Ekonomicznie zrozumiałe tego rodzaju 
dążenie potęguje inne jeszcze zjawisko, psychologi­
cznie niezwykle ciekawe, gospodarczo, ze względu 
na skutki, również bardzo cenne, a jest niem tak 
zwany „głód ziemi*, który naogół cierpi całe bez 
wyjątku włościaństwo polskie, każdy włościanin, czy 
to bezrolny, a tedy marzący o własnym zagonie, o 
własnem gospodarstwie, chociażby karłowatem, czy 
też średnio, a nawet całkiem zamożny, dążący wów­
czas do powiększenia swego, istniejącego już gospo­
darstwa.

Nie będziemy na tern miejscu rozwodzić się 
nad wszystkiemi ujemnemi i dodatniemi stronami 
procesu parcelacyjnego. Zaznaczymy tylko, jak to 
trafnie ocenił prof. Adam Krzyżanowski w swej bro­
szurce o parcelacyi („Parcelacya*, Warszawa 1913), 
że parcelacya jest mieczem obosiecznym. Kryje ona 
w sobie z jednej strony możność przysporzenia sił 
narodowych i społecznych, z drugiej jednak skutkiem 
jej mogą być nieobliczalne szkody. Która z tych 
możliwości stanie się rzeczywistością, od nas samych 
zależy, od naszej tężyzny umysłowej i moralnej. — 
Miecz ten jednak obosieczny nietylko wisi nad nami, 
ale stale jest czynny. Proces bowiem parcelacyi na 
ziemiach polskich odbywa się od lat kilkudziesięciu, 
nabierając silniejszego rozmachu w latach ostatnich. 
Wynikiem tego ciągłego procesu są znaczne i ró 
wnież ciągłe zmiany w układzie stosunków, dotyczą­
cych władania ziemią; własność większa i średnia 
naogół się zmniejsza, drobna zaś — włościańska — 
zwiększa. Proces drobnienia własności rolnej odbywa 
się przytem we wszystkich trzech zaborach: pruskim, 
w Królestwie Polskiem i w Galicyi wraz z W. Księ­
stwem Krakowskiem.

W artykule niniejszym postawiliśmy sobie za 
zadanie, dać w formie porównawczej obraz tych 
zmian, jakie poczyniła parcelacya w ostatnich latach 
w stosunkach, dotyczących władania ziemią we 
wszystkich trzech zaborach. Zastrzedz się jednak na 
tem miejscu musimy, że zestawienie danych i przed­
stawienie obrazu cyfrowego, któryby objął wszystkie 
dzielnice polskie, jest utrudnione z braku do­
kładnych źródeł. Przytem materyał cyfrowy, jaki 
zebrać się daje, jest niejednolity, dla każdego przy­
tem zaboru z innego czasu pochodzący, różnemi 
metodami i drogami zbierany. Stąd też obraz cy­
frowy, poniżej przedstawiony, jednolitym nie jest 
i być nim nie może. Pomimo tych braków, jest 
przecież ciekawy i pouczający, aczkolwiek w przybli­
żeniu tylko przedstawia podział własności rolnej we 
wszystkich dzielnicach polskich i uwydatnia te 
zmiany, jakie na tem polu poczynił w ostatnich la­
tach stale się odbywający proces parcelacyjny.

I. Podział własności rołnej w zaborze pruskim.
Przystępując do przedstawienia obrazu cyfro­

wego, dotyczącego podziału własności rolnej w za­
borze pruskim, zaznaczyć musimy, że terytoryalnie 
tę kwestyę traktować będziemy w czterech dzielni­
cach : na Śląsku, w W. Księstwie Poznańskiem, w Pru­
sach Zachodnich oraz w Prusach Wschodnich, a to 
dla tego, że we wszystkich tych dzielnicach mieszka 
wielka liczba ludności polskiej, oraz że pewne obwody 
rejencyjne, względnie powiaty, w tych dzielnicach 
leżące, układają się w etnograficzną całość polską. 
I ta k : wedle danych spisu ludnościowego z dnia 
1 grudnia 1910 roku mieszkało w tych dzielnicach 
Polaków:

Prusy Wschodnie: rejeneya królewiecka 4 125
„ gąbińska 13 627
„ olsztyńska 259 965

Prusy Zachodnie: „ gdańska 208 003
„ kwidzyńska 394 554

W. Ks. Poznańskie: ,  poznańska 906 954

Śląsk :
,  bydgoska 383 791
„ wrocławska 63 666
„ lignicka 16 642
„ opolska 1 258 180

W Prusach tedy Wschodnich mieszkało 277 71 7 
mieszkańców Polaków, w Prusach Zachodnich 602 557, 
w W. Księstwie Poznańskiem 1 290 745, na Śląsku 
1 338 488 mieszkańców; razem więc w czterech tych 
dzielnicach mieszkało 3 509 507 mieszkańców Polaków. 
Pozatem wybitnie, bądź też wyraźnie polskiemi były 
wszystkie naogół powiaty rejencyjnego obwodu: po­
znańskiego, bydgoskiego, kwidzyńskiego, głąbiń- 
skiego, opolskiego, część rejencyi gdańskiej, dwa po­
wiaty obwodu wrocławskiego i jeden królewieckiego.

Obszar ogólny wraz z podziałem tegoż na ro­
dzaje użytkowania gruntu, przedstawiał się następu­
jąco, wedle poszczególnych dzielnic (w hektarach):

Prusy Wschodnie:
r. 1878 r. 1883 r. 1893 r. 1900

ha ha ha ha

grunta orne 1.878.470 1.902.646 1.972.231 2.026.451
łąki 485.289 468.850 440 815 416.141
pastwiska

i nieużytki 410.090 399.619 370.342 352.306
winnice — — — —
lasy 672.423 662.067 647.663 644.475
domostwa,

drogi, wody 246.158 250.248 248.986 242.427
ogrody 5.248 14.576 18.766 17.473
Obszar ogólny 3.697.678 3.698.006 3.698.803 3.699.273

Prusy Zachodnie:
r. 1878 r. 1883 r. 1893 r. 1900

ha ha ha ha
grunta orne 1.376.S91 1.382.967 1.388.228 1.404.446
łąki 177.980 166.179 163.934 162.380
pastwiska
i nieużytki 297.315 302.555 285.762 268.140

winnice — — — —
lasy 539.757 534.848 543.280 554.648
domostwa,

drogi, wody 151.518 151.375 154.152 149.242
ogrody 5 605 12.609 16.417 14.421
Obszar ogólny 2.548.566 2.550.533 2 551.773 2.553.277

W. Ks. Poznańskie:
r. 1878 r. 1883 r. 1893 r. 1900

ha ha ha ha
grunta orne 1.773.830 1.776 035 1.786.704 1.808.276
łąki 235.626 232.040 233.197 229.472
pastwiska

i nieużytki 151.066 149.433 143.474 131.222
winnice 158 162 126 147
lasy 585.777 583.910 573 402 572.854
domostwa

drogi, wody 141.825 139.444 139.504 137.670
ogrody 6.956 14.630 20 018 17,343
Obszar ogólny 2.895.238 2.895.654

Śląsk:
2.896.425 2.896.984

r. 1878 r. 1883 r. 1893 r. 1900
ha ha ha ha

grunta orne 2.218 689 2.220.418 2.212.542 2.206.246
łąki 347.130 344.856 347.528 353.593
pastwiska
i nieużytki 85.797 88.489 86 284 85.735

winnice 1.502 1.515 1.442 1.324
lasy 1.163.028 1.164628 1.161.366 1.161.893
domostwa,
drogi, wody 197.806 184.520 187.817 189.177

ogrody 15.045 25.595 34 084 33 883
Obszar ogólny 4.028.997 4.030.021 4.031.063 4.031.851

Porównanie podanych wyżej danych cyfrowych 
wykazuje, że obszar ogólny gruntów ornych zwiększył 
się w ciągu lat dwudziestu dwóch, od r. 1878 do 
r. 1900: w Prusach Wschodnich, Zachodnich oraz 
w Księstwie Poznańskiem; natomiast na Śląsku uległ 
zmniejszeniu. Odwrotnie, zmniejszeniu uległ ogólny 
obszar łąk i pastwisk w trzech tych dzielnicach — 
wzrósł zaś na Śląsku. Obszar ogólny lasów zmniej­
szył się w tym samym czasie: w Prusach Wscho­
dnich, w Poznańskiem i na Śląsku, zwiększył się 
natomiast w Prusach Zachodnich. Znaczniejszych 
zmian nie wykazał zaś obszar ogólny, zajęty pod 
ogrody, we wszystkich czterech prowincyach.

Statystyka urzędowa pruska rozróżnia, pod 
względem wielkości, następujące kategorye gospo­
darstw rolnych: 1) gospodarstwa karłowate, o obszarze 
poniżej hektara^ 2) gospodarstwa parcełowe, od 
do 2 hektarów, 3) gospodarstwa włościańskie drobne, 
od 2 do 5 hektarów, 4) gospodarstwa włościańskie

średnie, od 5 do 20 hektarów, 5) gospodarstwa wło­
ściańskie wielkie, od 20 do 100 hektarów , oraz w końcu 
6) gospodarstwa większej własności powyżej 100 h e k ta ­
rów. Liczba gospodarstw, wedle tych poszczególnych 
kategoryi, wynosiła w całych Prusach:

Kategorya r. 1882 r. 1895 r. 1907
gospodarstwa % % 7,
karłowate |   ̂ . 1.238.190= 37 1.352.845= 40
parcelowe f i-842-332 =  01 809.923 =  24 748.132 =  22
włościańskie

drobne 495.199= 16 522,780= 16 520.914= 15
średnie 490.822= 16 528.729= 16 583.160= 17
wielkie 191.197= 6 1S8.U4= 6 175.576= .5

większej wła­
sności 20 696 =  0.7____20.390 =  0.6 19.117=0.5

Ogółem 3.040.196=100 3.308.126=100 3.400.144=100
W przytoczonej wyżej tabeli występuje wyraźnie 

zwiększanie się liczby gospodarstw karłowatych, przy 
jednoczesnem zmniejszaniu się liczby gospodarstw 
parcelowych, drobnych i większych włościańskich, 
oraz większych gospodarstw dworskich. Zwiększa 
się więc tylko liczba najdrobniejszych i średnich
włościańskich, podczas gdy ilość gospodarstw  pozo­
stałych kategoryi zmniejsza się. Ciekawiej przedsta­
wiają się jeszcze dane cyfrowe, dotyczące obszarów 
każdej kategoryi gospodarstw  rolnych. Pod tym 
względem okres 25 letni, od r. 1882 do r. 1907, wy­
kazywał zmiany następujące, a mianowicie wynosił 
obszar gospodarstw  (w hektarach):

Kategorya r. 1882 r. 1895 r. 1907
gospodarstwa ha % ha % ha %'
karłowate \ _ 285.369 =  1 353.530 =  1
parcelowe f 1219 094 =  5 1.049.168 =  4 1.039.482 =  4
włościańskie

drobne 1.971.951= 7 2.131.134= 7 2.266.107=8
średnie 6.044.788 =  23 6.667.483 =  23 7,738.863 =  27
wielkie 8.565.679 =  32 9.014.964 =  32 8.822.956 =  31

większej wła­
sności 8.779.788 =  33 9.331621 =  33 8.291.936 =  29

W ystępuje tutaj zupełnie wyraźnie zmniejszenie 
się ogólnego obszaru większej własności, w okresie 
od roku 1895 do roku 1907; w tym samym okresie 
zwiększył się dosyć znacznie obszar gospodarstw  k ar­
łowatych, oraz obszar średnich gospodarstw  włościań­
skich. Na podstawie powyżej podanych cyfr s ta ty ­
stycznych można twierdzić, że w procesie parcelacyj- 
nym biorą głównie udział włościanie bezrolni, a stąd 
pochodzi zwiększanie się gospodarstw  karłowatych 
i posiadacze drobnych gospodarstw włościańskich, 
podnosząc tą drogą liczbę i obszar ogólny średnich 
gospodarstw chłopskich.

Przechodząc do dzielnic polskich, otrzymamy 
dla roku 1907 (dla la t poprzednich brak nam danych 
statystycznych) następujący obraz cyfrowy: liczba 
gospodarstw  i ogólny obszar tychże wynosił w tym 
roku:

Prusy Wschodnie.
Obwód < >bwód Obwód

Królewiecki Gąbióski Olsztyński
Kategorya liczba obgzar liczba obszar Hczba obszar

gospo- gospo- gospo- gospo­
darstw darstw ha darstw ha darstw ha

karłowate 40.153 9 749 24.692 5.519 12.723 3 363
parcelowe 11.583 13,085 13.228 17.228 12.268 14.348
włościańskie:

drobne 8,202 33.786 14,218 58.426 10.105 42.631
średnie 12.470 165.357 16.146 187.974 15.366 209.255
wielkie 8.424 451.424 8.147 364,012 8.224 401.588

większej wła­
sności 1.628 616.067 939 307.95! 729 310.547

Prusy Zachodnie.
Obwód Gdański Obwód Kwidzyński
liczba obszar liczba obszargospo­
darstw ha

gospo­
darstw ha

karłowate 19 69-1 4.064 ' 32.268 8.002
parcelowe 11.823 13.268 22.266 25.791
w łościańskie: 

drobne 6.509 28.590 14.524 56.397
średnie 13.212 194.713 22.698 313.927
wielkie 4.243 224 772 9.188 486.184

większej w ła­
sności 621 187.648 1.391 603.262

W. Księstwo Poznańskie.
Obwód Poznański Obwód Bydgoski
liczba obszar liczba obszargospo­ gospo­
darstw ha darstw ha

karłowate 45.636 10.757 25.365 6.402
parcelowe 26.906 31.480 15.049 20.774
włościańskie:

drobne 17.736 67.067 8.152 36.745
średnie 34.516 439.193 16.549 217.528
wielkie 6.218 275.813 6.520 274.355

większej wła­
sności 1.331 746.455 974 428.909
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Śląsk.
Obwód

W rocław ski
Obwód

Lignicki
Obwód
O polski

liczba
gospo­
darstw

obszar
h a

liczba
gospo­
darstw

obszar
ha

liczba
gospo­
darstw

obszar
ha

karłow ate 32.937 7.445 23.039 7.346 38.690 13.502
parcelow e 18.907 27.222 21.197 30.801 49.223 58.474
w łośc iańsk ie :

drobne 21.471 94.221 24.432 115 606 34.663 126.830
średnie 27.774 311.091 26.682 337.729 30.206 337.848
w ielkie

00cd 261.712 5.126 278.000 3.309 156 065
większej w ła­

sności 1.341 500.438 818 396.551 716 376 293

Celem wyraźniejszego przedstawienia podziału 
własności rolnej pomiędzy poszczególne kategorye 
właścicieli, podajemy niżej tabelę, w której obliczo­
nym jest obszar, przypadający na poszczególne ka­
tegorye w odsetkach ogólnego obszaru rolnego danej 
dzielnicy, a właściwie danego obwodu rejencyjnego. 
Tak obliczony podział własności rolnej przedstawia 
się następująco:

Gospodarstwa
w łościańskie
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P ru sy  W schodnie:

obwód królew iecki 0,76 1,01 2,62 12,82 35,02 47,77
„  gąb ińsk i 0,59 1,85 6,21 19,97 3S.67 32,71
„ olsztyński 0,34 1,46 4,34 2132 40,91 31,63

P ru sy  Z achodnie:
obwód gdańsk i 0,62 2,03 4.38 29,82 34,42 28,73

„ kw idzyński 0,53 1,73 3,77 21,02 32,55 40,40
W. Ks. P oznańskie:

obwód poznański 0,69 2,0 4 27 27,96 17.56 47.52
„ bydgoski 

Ś ląsk:
0,65 2,11 3,73 22,09 27,80 43,56

obw7ód w rocław ski 0,62 2,26 7,84 25,88 21,77 41,63
„ lignicki 0,63 2,64 9,92 28,96

00łśl 34,01
„ opolski 1,26 5,47 11,87 31,60 14,60 35,20

Najw iększy tedy obszar zajmują gospodarstwa  
karłowate na Górnym Śląsku, najmniejszy zaś w ob­
wodzie olsztyńskim. Gospodarstw parcelowych naj­
więcej jest również na Śląsku Górnym (obwód rejen- 
cyjny opolski), zajmują one 5,47 proc. ogólnego  
obszaru rolnego w tej rejencyi. Najsłabiej zaś licze­
bnie rozwinięte są gospodarstwa parcelowe w obwodzie 
królewieckim  w Prusach W schodnich, wynosząc tylko 
w 1907 roku 1,01 proc. obszaru rolnego tej rejencyi. 
Również na Śląsku Górnym znajduje się najwięcej 
drobnych gospodarstw włościańskich; najmniej zaś 
w obwodzie królewieckim, bo zajmują one zaledwie 
2,62 proc. obszaru rolnego całego tego obwodu. — 
W ielkich gospodarstw włościańskich najwięcej znaj 
duje się w Prusach Wschodnich,"najmniej zaś w Po- 
znańskiem i na Śląsku Górnym. Podczas gdy większe 
gospodarstwa włościańskie zajmują w rejencyach 
wschodnio pruskich od 35 do przeszło 40 proc. całego  
obszaru rolnego, tedy obszar, zajmowany przez tego  
rodzaju gospodarstwa, wynosi w obwodzie rejencyjnym  
poznańskim 17,56 prcc. całego obszaru rolnego, zaś 
w obwodzie opolskim 14,60 proc. tylko. Największy  
obszar zajmuje wielka własność w obwodzie króle­
wieckim  (47,77 proc.), w obwodzie poznańskim (47,52 
proc), bydgoskim  (43,56 proc), wrocławskim (41,63 
proc), oraz kwidzyńskim (40,40 proc.). Obszar zaś 
najmniejszy zajmuje ona w obwodzie rejencyjnym  
gdańskim  (28,73 proc), olsztyńskim (31,63 proc) i gą- 
bińskim (32,71 proc.).

Aby bardziej szczegółowo przedstawić podział 
własności agrarnej na ziemiach polskich zaboru pru­
skiego, oraz uwydatnić zmiany, jakie w ciągu osta­
tnich lat kilkunastu zaszły pod wpływem  głów nie  
pzocesu parcelacyjnego, w stosunkach, dotyczących  
własności rolnej, podajemy niżej tablicę statystyczną, 
jaką ułożyliśmy na podstawie pracy dr. Raabe go  
ze Schmargendorfu, zmarłego już asystenta znanego  
ekonom isty berlińskiego prof. M, Seringa. Materyał, 
z którego ułożyliśm y podaną poniżej tabelę, jest ze­
brany ze źródeł statystycznych urzędowych pruskich  
dla roku 1895 i 1907, zatem obejmuje dwunastoletni 
okres czasu. Obraz cyfrowy, przedstawiający z jednej 
strony zmiany, jakie w ciągu okresu czasu cd roku 
1895 do r. 1907 zaszły pod wpływem parcelacyi 
głów nie w podziale własności rolnej, oraz stan ta­
k iego  podziału w roku 1907, wedle poszczególnych  
powiatów, wraz z wykazaniem odsetka ludności pol­
skiej, był następujący I1)
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Z ogólnej przestrzeni rolnej 
p rzypadało

w r. 1895 w r. 1907

n a  gospodarstw a w ielkości

') W  racliuhę w zięliśm y ty lko  te  pow iaty, w k tó rych  
liczba ludności polskiej przenosi 5 proc. ogólnej cyfry m ie­
szkańców.

Prusy Wschodnie.
, Obwód gąb ińsk i:
1. M argrabow ski . 
Obwód olsztyński:

2. Szczycieński . .
3. Jańsbo rsk i . . .
4. Ł ę c k i.....................
5. Żądzborski . .
6. Ł ę c k i.....................
7. N iborski . . .
8. O lsztyński . . .
9. O stródzki . . . 

h> Reszelski . . .

Prusy Zachodnie. 
Obwód kw idzyński:
1. L ubaw ski . . .
2. Brodnicki . . .
3. Tucholski . . .
4. W ąbrzeski . . .
5. Chojnicki . . .
6. Świecki . . . .
7. Chełm iński . .
8. T oruńsk i w iejski
9. G rudziądzki „

10. Sztum ski . . .
11. K w idzyński . .
12. Z łotow ski . . .
13. T oruńsk i m iejski
14. Człuchowski . .
15. G rudziądzki m. .
16. S u s k i .....................

Obwód gdańsk i:
17. S tarogardzk i . .
18. K artusk i . . .
19. P u c k i.....................
20. W ejcherowski
21. K ościerzyński
22. Tczewski . . .
23. G dański (wyżyny)

W. Ks. Poznańskie. 
Obwód poznański:
1. O dolanow ski . .
2. Ostrzeszowski
3. K ościańsk i. . .
4. Ś redzki . . . .
5. Poznański zach.
6. G ostyński . . .
7. P leszew sk i. . .
8. K ępiński . . .
9. W rzesiński . .

10. Ja roc ińsk i . . .
11. Koźm iński . . .
12. Śm igielski . . .
13. G rodziski . . .
14. Ś r e ms k i . . . .
15. O strow ski . . .
16. Szam otulski . .
17. Poznański wsch.
18. K rotoszyński . .
19. O bornicki . . .
20. Poznański m iejski
21. Raw icki . . . .
22. M iędzychodzki .
23. N ow otom yski
24. Babim ojski . .
25. Leszczyński . .
26. W schow ski . .
27. M iędzyrzecki . .
28. Skw ierzyński

Obwód b y d g o sk i:
29. W itk o w sk i. . .
30. S trzel i ński . . .
31. Żniriski . . . .
32. W ągrow iecki . .
33. M og ileńsk i. . .
34. G nieźnieński . . 
.35. Inow rocław ski .
36. Szubiński . . .
37. W yrzyski . . .
38. B ydgoski wiejski
39. W ieleński . . .
40. Czarnkow ski . .
41. Chodzieski . . .
42. B ydgoski m iejski

Śląsk.
Obwód opolski:

1. Pszczyński . . .
2. Oleski . . . .
3. R ybnicki . . .
4. Gliwicki wiejski

„ m iejski
5. L ublin ieck i . . 
0. Opolski w iejski .

„ m iejski .
7. W ielkostrzelecki
8. K ozielski . . .
9. Bytomski w iejski

„ m iejski
K rólew sko-hucki

10. T arnogórsk i . .
11. K atow icki wiejski

,, m iejski
12. Zabrski . . . .
13. K luczborski . .
14. P rudnick i . . .
15. R aciborski . . .
16. N iem odliński . .
Obwód w rocławski:

17. Sycowski . . .
18. N am ysłow ski . .
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33,5 21,8 45,0 33,2 : 25>3 44,3 30,4

74,5 28,8 48,1 23,1 I 38,3 ! 44,5 17,2
70,2 24,8 47,4 27,8 1 32,5 48,8 18,7
53,2 21,4 ! 51,6 27,0 1 25,4 48,7 25,9
50,5 21,6 1 35,6 42,8 27,4 36,0 36,6
38.1 17,1 46,1 36,8 20,7 i 46,5 32,8
69,3
47,1

17,5 40,5 42,0 19 8 40,0 40,2
30,1 47,1 23,8 36,0 45,3 18,7

42,9 19.7 27,0 53,3 23,8 26,6 49,6
14,0 ■24,0 ! 56,3 19,7 .7,7 53,6 18,7

S \ l 24,4 ! 34,7 1 40.9 33,6 35,6 30,8
65,2 27,5 i 249 47,6 38,5 26 5 35 0
63,8 23 3 32,8 43,0 30,2 34,6 35,2
57,4 23^9 i 18,3 ? 7,8 40,0 23,6 36,4
53,7 ■26,0 i 39 8 34,2- 33,5 37,4 29, l
53,6 30,2 26,3 43,5 38,4 26 9 34,7
53,0 18,7 i 22,0 59,3 25,3. 22,9 51,8
51,6 20,8 i 21,5 57,7 26,4 25,4 48,2
40,5 15,4 1 29,7 54,9 21,8 32,2 46,0
36,4 14,3 38,8 46,9 15 0 39,7 45,3
35,7 17,9 32,7 49,4 22,6 31,7 45,7
25.4 23,5 40,4 36,1 29,5 40,3 30,2
22,7 — — 77,5 22,5
11,2 21,2 37,1 41,7 26 9 38 3 34,8
10,9 — - 24,9 29 5 45,6
6,9 16,8 19,7 63,5 19,2 21 9 58,9

72,6 28,3 28,6 43,1 36,6 26,4 37.0
68,7 49,9 24,4 25,7 60,6 21,5 17,9
68,6 24 2 33,6 42,2 1 33,7 30,2 36,1
62,2 30|9 24,7 38,4 47,5 22,4 30,1
49,4 30,1 33,9 36,0! 44,4 32.5 23,1
39,9 7,7 24,0 68.3 13,4 20,7 65,9
9,7 19,4 24,0 56,6 26,2 21,4 52,4

91,0 59,0 9,0 32,0! 69,5 10‘7 19,8
89.6 55,7 9,9 34,4 6.6,8 13,7 19,5
89,0 28,1 13,3 58,6 34,5 13,3 52,2
87,7 21,0 18,0 61,0 27,8 19,0 53.2
87,2 20,5 14,6 6 ),9 24,6 16,2 59,2
86,6 33,3 5,9 60,8 38,3 5,3 56,4
84,6 26,9 6,3 66,8 35,7 10,4 53,9
84,2 41,5 4,5 54,01 48,8 7,1 44,1
83Ś 20,1 15,5 64,4 j 26,5 19,2 o4,,j
83,0, 28',0 8,2’ 63,81 33 5 9,3 57,2
82,5 37,2 9,6 53,2! 41,2 8,6 50,2
82,0 34,2 9,0 56,8 45,2 7,4 47,4
81,6 29,8 10,4 59,8 32,3 9,5 58,2
81,5 26,1 20,9 53,0 31,8 22,7 46,5
79,7 38,2 7,2 j 54,6' 49,5 6,4 44,1
73,2 29,9 13,9 I 65,2 25,9. 13 3 69,8
72.0 15,4 21,8 62,8 21.8 26,9 51,3
64,9 44,8 14,0 i 41,2 50,2 14,4 35,4
60,8 17,4 29,2 | 53,4 25,8 29,9 44,3
55,3 ■ — — — 34,6 39 9 25,5
54,5 44,8 9,4 45,8 58,8 7,3 33,9
51,4 21,6 26,1 52,8 25 3 26,0 48,7
51,0 47,0 15,8 37.2 51,1 13,4 35,5
48.7 50,5 15,1 34,4 58,3 13,8 27,9
35,6 34,7 13,3 52,0 37,6 12,5 49,9
27,5 38,3 26,7 35,0 37,4 24,4 38,2
20.2 32,0 35,7 32 3 37 4 ■36,7 25,9

5,2 23,0 47,0 30,0 : 26.6 43,6 29,8

83,0 20,5 30,1 49,4 j 30,5 33,0 36,5
82,4 13 8 21,6 64.61 17,9 23,6 58,5
77,4 15,1 30,0 54,9 27,1 35,5 37,4
76,6 15,1 21.0 63,9 28 6 27,4 44,0
75,0 13,1 33,8 53,1 23,3 39,6 37,1
66,7 16,7 23,2 60,1 30,2 26,4 43,4
63,7 16,5 16,6 66,9 22,1 20,1 57,8
56 4 25,7 19,7 54,6 : 31,0 21,5 47.5
46,6 16,9 23,2 59,9 20,4 23,0 56,6
38.2 22,5 31,8 45,7 i 31,7 32,0 36,3
27,7 39,0 48,7 12,3: 51,0 37,5 11.5
27,0 36,3 28,2 35,5 ■43,4 25,6 31.0
17,7 31,3 32,8- 35,9 35,3 34,5 30.2
15,7 — :| 56,2 43,8 —

86.5
83.2 
82;.5 
80,9
25.5 
80,1
78.7
19.3
78.7
73.7
73.1
37.5
43.6
71.4
70.7
21.1
68.7 
58,1
44.7
43.7 

9,6

41,8
28,4

627
50.6
63.1

|  47,8
55.9
)n,
49.9
51.7J  61,4

52,5
[ w

57.3
30.2
57.7
56.4
58.1

45.2
28.2

Z przytoczonych na pcdanej wyżej tabeli danych 
statystycznych dla r. 1895 i r. 1907 wyciągnąć łatwo 
wnioski, dotyczące podziału obszarów rolnych w po­
szczególnych powiatach, według poszczególnych ka- 
tegcryi gospodarstw rolnych, oraz łatwo zauważyć 
można, jakie zmiany poczyniła w stanie władania 
giuntam i parcelacya ze strony naszej, kolonizacya 
ze strony niemieckiej. Podczas kiedy w roku 1895 
było w Prusach W schodnich i Zachodnich 8 powia­
tów, w których na własność większą przypadało po­
wyżej 50 prcc. ogólnego obszaru rolnego, tedy w roku 
1907 takich powiatów było już tylko 4. Gorzej 
jeszcze przedstawia się pod tym względem położenie 
Poznańskiego: w r. 1895 takich powiatów było 26 —  
zaś w r. 1907 tylko 14. N a Śląsku Górnym i w części 
obwodu wrocławskiego powiatów takich było w roku 
1895 : 2, kiedy w roku 1907 nic już naliczyć nie było 
można.

W  zakończeniu nadmienić musimy7, że w osta- 
tniem pięcioleciu następowały pod wpływem parce­
lacyi i kolonizacyi dalsze zmiany w tym kierunku, 
dotychczas jednakże świeży materyał statystyczny  
opublikowanym nie został.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W ieczne żyto.
D ośw iadczenia przeprow adzone n a  polach dośw iadczalnych 

in s ty tu tu  rolniczego un iw ersy te tu  lipskiego.

U p raw a  ż y ta  wielkiej jes t  dla nas  doniosłości 
z dwóch . w zględów : jes t  to  bow iem  płód
Wdzięczny b a rd zo  za  k o rzy s tn e  w arunki w e g e ta c y j ­
ne i da jący  w  nich bardzo  duże zbiory7, zadaw aln ia-  
j ą c y  się jed n ak  i gorszym i, czy  to odnośnie do 
gleby7, czy  naw ożenia, klimatu czy  opadów, k tórego  
u p raw a opłaca  się w szędzie  jeszcze  tam, gdzie inne 
k łosowe zaw odzą , a p rz y te m  zadow aln ia jący  się 
także mniej s ta ra n n ą  uprawą.

U nas w Poznańsk iem  u p raw a  ż y ta  za jm uje  
o grom ne obszary ,  p rzenoszące  700 000 h ek ta ró w  i 
obok ziem niaków  jest  płodem, k tó rego  najwięcej 
irodukujem y. Żyto  s iew am y zw ykle  na lże jszych  

glebach, zostaw ia jąc  lepsze pod pszenicę, co nie z a ­
w sze daje  c z y s ty  dochód w y ż sz y  i w  wielu p rz y p a d ­
kach p rak ty k o w an em  jest  ze zw yczaju . Ż y to -m a d a ­
lej i tę zaletę, że s iew ać je m o żem y  wiele lat po so ­
bie,' co zw ykle  p rak ty k u je  się na s łabszych  daieko 
od podw órza oddalonych  polach. Ale zachodzić m o ­
że i ten p rzy p ad ek  , że gleba takich pól będzie  c ię­
żka  —  w obec czego nasuw a się pytanie,  czy  i na  
ciężkiej ziemi opłaca się u p raw a  w iecznego ż y ta ?

O dpow iedź na to dają  n am  dośw iadczenia,  p r z e ­
prow adzone  przez  prof. R iim kera  n a  folwarku do ­
św iadczalnym  s tu d y m  rolniczego un iw ersy te tu  w ro ­
cław skiego w  Rosenthal i folwarku dośw iadczalnym  
O berholz un iw ersy te tu  rolniczego w Lipsku.

Gleba folwarku tego, m ocna  glina z podglebiem  
również gliniastem, s trac iła  zby tn ią  spoistość p rzez  
k ilkorazow e wapnow anie, z a trzy m a ła  jednak  c h a ra ­
k te r  g leby  mocnej.

Z dwóch poletek  p rzeznaczonych  pod upraw ę 
w iecznego ży ta ,  jedno zasila  się w yłączn ie  s z tu cz ­
nymi naw ozam i, drugie w yłączn ie  obornikiem.

Pole tko , na k tó rem  s to so w an y  b y w a  obornik 
zasilano w ten sposób, że pod ży to  zasiane w 1895 
a sp rzątn ię te  w  1896 dano na 1 ha  100 q obornika, 
w  roku 1896— 7 zasiano bez obornika, w  latach 
1897— 8, 1898— 9 i 1899— 1900 dano razem  400 <7, 
a od tego czasu  d a w a n o  regu la rn ie  na 1 ha  200 q 
obornika, z w yją tk iem  1906— 7, w  k tó ry m  to nie 11- 
ży to  wcale nawozu.

D rug ie  po le tko  zasilano naw ozam i sz tucznym i 
a mianowicie superfosfa tem  i kain item  i do r. 1907 
s ia rkanem  am onow ym , od tego  zaś roku sa le trą  chi­
lijską, dając  do r. 1901 na 1 ha 30 kg kw asu fosfo­
row ego  i 120 kg potasu w 10 q kain itu ,.od  1901 roku  
60 kg  kw asu  fosforowego, w 3Vs q superfosfatu , a- 
zotu zaś  do 1901 r. 27,5 kg., od tego  roku 55 kg w  
3 V2 q sa le try  chilijskiej. S iln iejsza więc daw k a  n a ­
w ozów  sz tucznych  zaw ie ra ła  —  pom ija jąc azot —  
tę s am ą  ilość składników  odżyw czych  co 20(1 q o b o r­
nika. Ilości te daw ane  rok rocznie uw ażać  na leży  za 
dawki b ard zo  obfite. Dawki azotu w naw ozach  sz tu ­
cznych niedało  się p o d w y ższy ć  do w ysokośc i z a ­
w artości 200 11 obornika, ani w formie siarkami a m o ­
now ego ani też w formie sa le t ry  chilijskiej, ponie­
w aż w tak im  razie  wylegnięcie  ży ta  by ło  nieuniknio­
ne. D aw ka więc naw ozów  sz tucznych  wynosiła  r o ­
cznie 3.V2 q sa le t ry  chilijskiej, w połowie jesienią  w 
pcfowie wiosną, 3 Vs q superfosfatu  i 10 q kainitu;
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oprócz tego co lat c z te ry  1600 kg palonego w apna, 
przeciętn ie  więc na  rok 400 kg.

W  latach 1896— 7 i 1906— 7 na poletka d o ­
świadczalne  niedaw ano ani obornika, ani sz tucznych 
nawozów, ab y  p rzek o n ać  się, czy  zb io ry  przez to 
um niejszą się. Jak  z poniżej zam ieszczonego z e s ta ­
w ienia sp rzę tów  p rzekonać  się można, obniżenie to 
nastąp iło  i to wr. 1896— 7 więcej zaznaczy ło  się na 
poletku zasilanem  obornikiem, w r. 1906— 7 więcej 
n a  poletku zasilanem  naw ozam i sztucznym i. P o ­
w strzy m an ie  dawki s ia rkanu  am onow ego pod żniwo 
1907 r. więcej je obniżyło, aniżeli pow strzym an ie  
dawki obornika, i to z tego zapew ne powodu, że 
dzia łan ie  azo tu  w  s ia rk an ie  am o n o w y m  mniej się 
zaznacza ło  w następnych  latach, aniżeli azotu z a ­
w a rteg o  w oborniku.

Żyto po skoszeniu zestaw iano n a ty ch m ias t  na 
przy leg łe  poletko, ściernisko sp łużkow ano a w p o ­
czątku w rześn ia  daw ano siewną skibę, p rzy o ru jąc  
rów nocześnie  obornik; naw ozy  sz tuczne daw ano 
p rz y  siewie, zaw sze  pod koniec września. Dzień 
sprętu  p rzypad ł  w ciągu lat 17-tu przeciętn ie  na  22 
lipca i w ahał się pom iędzy  13 lipca w r. 1908 a 5 
sierpnia w r. 1903. W  ciągu tych lat 17 upraw iano 
trzy  odm iany  ży ta ;  od r. 1896 do 1900 „lipskie", 
od 1901 r. do 1903 r. „pirnejskie", a od roku 1901 
„petkuskie".

Zbiory  z I h a  w  ff w poszczególnych  latach w y ­
nosiły:

Na poletkach w iecznego ży ta  ani szkodniki 
zw ierzęce, ani też roślinne nie da ły  się przez ca ły  
ten sze reg  lat we znaki.

Nieco większe zb io ry  z po le tka  zasilanego n a ­
wozam i sztucznym i, różniące się tylko o 0,75 q 
z ia rn a  i 0,44 q s łom y  od zb iorów  na oborniku p r z y ­
pisać m ożna  jedyn ie  przypadkow i.  Nie trzeb a  jednak  
zapomnieć, że od r. 1901 ilości azotu  daw ane w o- 
borniku o raz  jeszcze  p rz ew y ższ a ły  ilości azo tu  w 
naw ozach  sztucznych , a chociaż w tych ostatnich 
ła tw ie j  b y ły  p rz y sw a ja ln e ,  sk ładn ik i o d ż y w c z e  o b o r ­
nika z biegiem czasu również p rzez  rośliny m ogły  
być całkowicie w yuży tkow ane.

W ynik i dośw iadczeń  tych  w skazu ją  w k ażd y m  
razie, że na  ciężkiej glebie, nie odpowiedniej w ła ­
ściwie pod żyto, gdzie tego jednak  stosunki w y m a ­
gają, u p raw a  w iecznego ży ta  z pom ocą naw ozów  
sz tucznych  niety lko jes t  możliwą, ale z czasem  zbio­
ry  z ia rna  p o d w y ższa ją  się, choć Słomy ubyw a. D z ie ­
ląc owe lat 17 na dwie g ru p y  po 9 lat, 1896 do 
1904 i 8 lat 1905 do 1912 i porów nując  je z p rzec ię ­
tn y m  zbiorem , o t rz y m a m y  nas tępu jące  zestaw ienie ;

Różnice pom iędzy obu grupam i są  tak  małe, że 
daleko s ięga jących  wniosków w yc iągać  z nich nie 
m ożem y, tein więcej, że i pom iędzy  zbioram i p o ­
szczególnych  lat wielkie b y w a ły  różnice. N ajw yższe  
zaś  b y ły  w r. 1909 i ani p rzed tem  ani po tem  im już 
nie dorów nały .

Zbiory s łom y  b y ły  wielkie, s tosunek więc z ia r ­
na  do s łom y wynosił 1:2,75 i 1:2,78.

Uwagi godnem  jest  porów nanie zbioru w ie­
cznego ż y ta  i ży ta  siew anego w plodozmianie, tej 
sam ej odm iany. Na tej sam ej glebie co wieczne ży to  
siano także  ży to  w  sześciopolowce, a  zb io ry  jego

w roku na nawozach sztucznych na oborniku
.ziarna słomy i plew ziarna s'omy i plew

1896 20,00 56 00 15,40 59,40
1897 16,50 52,60 12,90 57,80
1898 12,30 4i,9T 14,40 59,00
1899 9.50 58,20 17 50 59,70
190) 16 50 47,60 16 00 43,50
1901 18 80 45,60 19,80 50 90
1902 20,10 74,00 21,50 63.50
1903 25,20 61,50 26,00 60.50
1904 16,50 46,20 17,60 48,60
1905 14,40 51,40 1020 45,80
1906 21,00 47,00 13,60 48,80
1907 12,00 50,00 15,20 53,40
1908 24,00 52.50 24 50 54,30
1909 33,60 65 10 35,20 59,90
1910 ' 17,50 54,40 17,00 51,80
1911 23,90 38,40 15,60 37,40
1912 28,50 57,10 25,10 54,10

przeciętnie 19,43 53,3 j 18,68 52,91

na nawozach sztucznych na oborniku
lata ziarna słomy ziarna słomy

q q q q

1896—1901 18,34 54,56 17,90 54,88
1905—1912 • 21,86 51,99 19,55 50,69
1996-1912 19,43 53,35 18,68 52,91

w ynosiły  w latach 1896 do 1912 przeciętnie 25,13 q 
z ia rna  i 57,19 q s łomy.

W iecznego  ży ta  sprzątn ię to :
1. na nawozach sz tucznych 19,43 q z ia rna  

53,35 q słomy.
2. na oborniku 18,68 q z ia rna  52,91 q s łomy, 

a więc w płodozm ianie więcej:
w porównaniu do 1) o 5,90 q z ia rna  3,84 q słomy, 
w porównaniu do 2) o 6,45 q z ia rna  4,28 q słomy.

Różnica, mianowicie co do zbiorów z iarna  jest 
wielka a tern sam em  dochód bru to  z ż y ta  s iew anego 
w płodozmianie większy. P o m ija jąc  jednostronne  
w yzysk iw anie  sił g leby zm nie jsza jących  urodzajność 
p rzy  obsiewie wiecznem  żytem , ch w as ty  tam ują  o- 
g rom nie rozwój jego. Mimo, że na polach dośw iad ­
czalnych insty tu tu  rolniczego lipskiego nie puszcza 
się wogóle dużo chw astów, a tern sam em  na polach 
gospodarow anych  z p łodozm ianem  łatwo je w y n i­
szczyć, na polach obsianych w iecznem  ży tem  rzuca 
się chw astów  dużo, a p rzed ew szy s tk iem  m o d rak ó w  
i rum ianku. Z daleka widać już różnicę pom iędzy  
polem wiecznego ż y ta  a re sz tą  ozimin. P ie rw sze  
mieni się tęczą  rozm aitych  kolorów. O dz iabyw ać 
w iecznego ży ta ,  b y  w ten sposób w yn iszczyć  ch w a­
s ty  trudno, bo z wiosną, k iedy  by  dało się je odzia- 
bać, zw ykle  za  m okro, a  skoro  rola obeschnie, żyto  
tak już duże, że również dziabać go niemożna.

W y ższeg o  dochodu bruto, k tó ry  daje  ży to  siewane 
w płodozmianie, nie t rzeba u tożsam iać z czys tym  
dochodem. Kwestyi jednak, k tó re  ży to  daje  w iększy  
dochód czys ty ,  trudno p rzez  dośw iadczenie podobne 
ro z s trzy g n ąć  i t rz e b a  ją  w p rak ty czn y ch  g o sp o d a r­
stw ach badać. W  każd y m  bowiem ustroju g o sp o d a r­
czym , dochód cz y s ty  nie za leży  od w ydajnośc i j e ­
dnej lub drugiej gałęzi jego, ale od harmonii w j a ­
kiej kosz ta  u p raw y  i n ak ład y  wszelkie ze sobą w 
k ażd y m  dziale zna jdu ją  się i na siebie w pływ ają . 
P r z y  upraw ie w iecznego ży ta  n ietylko sam  zbiór 
t rzeba  b rać  pod obrachunek, ale uwzględnić także 
ułatwienia, k tó re  sp raw ia  zastosow anie  tego  s y s te ­
mu dla całego biegu gospodarstw a .

W. Porajski.

Zestawienie etatu paszy.
N iezadługo  sk o ń czą  się zb io ry  a g o sp o d arz  b ę ­

dzie miał już pogląd na zap asy  paszy. P ie rw szem  
jego zadan iem  będzie w ted y  zestaw ienie etatu  p a ­
szy, w edle k tó rego  będzie się m ógł k ierow ać p rzy  
zim owem  karm ieniu  i unorm ow ać ilość inw en tarza  
dochodow ego. W a żn em  to nadzw yczaj ażeby  obli­
czyć  opłacalność tego  inw entarza , bo zby t  ro z sze ­
rzona  upraw a zbóż a zby t  ogran iczona  roślin p a ­
s tew nych  w stosunku do  ilości inw entarza  jes t  w ie l­
kim b łędem  gospodarczym . Ściśle l iczący gospodarz  
s ta ra ć  się musi, ab y  p asza  b y to w a —  t. j. ta ilość 
paszy , k tó ra  w y s ta rc z a  aby  zw ierzę, od k tó rego  ż a ­
dnej nie w y m ag a m y  produkcyi, u t rzy m ać  w do­
ty ch czaso w y m  stanie —  zred u k o w an ą  b y ła  do m i­
nimum, a natom iast  aby  miał jak najwięcej k a rm y  
producyjne j,  t. j. takiej k tó rą  się daje  ponad  paszę 
b y to w ą  i k tó ra  dopiero p rodukuje  bądź  to prcaę, 
bądź  mleko, mięso, tłuszcz i t. d. Celu tego nieosią- 
gniem y, karm iąc  paszą, k tó rą  m am y  do ro z p o rzą ­
dzenia, w ielką ilość inw entarza , ale raczej karm iąc  
go mniej ale dobrze. Na py tan ie  ile sztuk inw en tarza  
u ży tkow ego  w gospodarstw ie  t rzy m a ć  m ożna, daje 
nam  odpow iedź e ta t  p aszy

W  celu zestaw ienia  takiego e tatu  na leży  po s tę ­
pow ać w sposób nas tępu jący :

1) P rze d ew szy s tk iem  skons ta tow ać  t rzeb a  na 
w agę ile w  gospodarstw ie  w łasnem  w y p ro d u k o w a­
liśmy a r ty k u łó w  pastew nych , a w ięc siana, słomy, 
plew, buraków , ziem niaków  i t. p. Pon iew aż niemo- 
żliwem  jest  zazw ycza j  w ażenie  w szystk ich  tych z a ­
pasów, p rze to  m o żn a  obliczyć w agę ich albo przez  
obliczenie miejsca, k tó re  zajm ują, albo też p rzez  o- 
cenę na  oko. Do takiej oceny  posłużyć m ogą n a s tę ­
pujące dane wzięte z p raktyki.

100 kg zboża w  snopkach  daje  m niejwięcej:
Ziarna

przy pszenicy 30—40 kg
,, tycie . 26—36 ,,
i, jęczmieniu 36—44 „
„ owsie . 30—42 „
,, strąkowych 20—24 „

Z aw arto ść  kopcy,

z tego 
pośladu

5 - 1 0  %
5—6 „

słomy

60—70 kg
6 4 -7 6  „ 
64—66 „ 
5 8 -7 0  „ 
7 6 -8 0  „

z tego 
plew i zgonin 

1 1 -1 6  %
5—6 „

1 6 -1 8  „
9 „

2 5 -3 0  „

dzie =  45 m e t ró w  s z e ś c ie n n y c h ; 1 m :! 

' ' ' ' 670— 780 kg, 1 m :i

w artość  ich sześcienną, m nożąc d ługość przez  s z e ­
rokość i połowę w ysokości. Jeżeli n. p. kopiec ma 
30 nr długości, 2 m szerokości i 1,5 m w ysokości 
na tenczas  zaw arto ść  jego sześcienna wynosić bę- 

3 0 X 2 X 1,50 
2

b u ra k ó w  w a ż y  m niejw ięce j 
z iem niaków  625—780 kg.

2) Z w yp o śro d k o w an y ch  w  ten sposób zapasów  
odciągnąć na leży  w szystko , czego p rzezn aczy ć  nie 
m ożna  dla byd ła  uży tkow ego ; a więc:

a) po trzebną  słomę na ściółkę, aż do czasu zbio- 
fu świeżej słomy. Na każde  10 cent. żyw ej wagi in ­
w e n ta rza  oblicza się mniejwięcej 10 funtów pod- 
ściolu dziennie;

b) p o trzebną  paszę dla inw en tarza  roboczego. 
P a szę  tę t rzeba  obliczyć na ca ły  rok, ponieważ in ­
w e n ta rz  roboczy  t rz y m a  się zazw ycza j  p rzez  ca ły  
rok na stajn i;

c) s tra ty ,  k tó rym  pasza p rz y  p rzechow yw aniu  
ulega, p rzez  wyschnięcie, zepsucie, rozrzucenie  itd. 
S tr a ty  te w ynoszą  mniej więcej p rzy  sianie 10— 15 
proc., p rz y  koniczynie 5— 15 proc., p rz y  po traw ie  
15— 20 proc., p rz y  bu rakach  i z iem niakach 10 proc.;

d) w szystko  to, co p rzezn aczam y  na sprzedaż , 
p rzy  z iem niakach oprócz tego ilość p o trzebną  do s a ­
dzenia i jedzenia.

P o  odciągnięciu tego w szystk iego  będziem y 
mieli zapasy ,  k tóre  p rzezn aczy ć  m ożem y na s k a r ­
mienie b y d łem  użytkow em .

3) Dalej obliczyć trzeb a  ilość dni, na k tóre  sk o n ­
s ta tow ane  zap asy  w y s ta rczy ć  powinny. Karmienie 
zim owe t rw a  aż do czasu, k iedy z w iosny  m ożem y 
inw entarz  albo w ypędzać  n a  pastwisko, albo też d a ­
w ać mu zieloną paszę ; wedle s tosunków  k l im a ty ­
cznych, t rw a  zw ykle  200— 240 dni.

4) Ustalić t rzeba  liczbę inw entarza , k tó ry  ma 
się przeżyw ić . P on iew aż jednak  w ag a  rozm aitych  
zw ierzą t  jes t  różna  bardzo , za leca  się, ab y  ca ły  in­
w en ta rz  przeliczyć na jednostkę  by d ła  w yros łego  
czyli 10 cent. żyw ej wagi. Za tak ą  jednostkę  u w a­
ża  się:

w yros łego  konia lub dw a  źrebce,
w yros łe  bydle  rogate ,  albo dwie sztuki m łodo­

ciane, lub cz te ry  cielęta,
c z te ry  w yros łe  świnie, albo dziesięć w a rch la ­

ków.
W edle  zes taw ien ia  w pow yżej podany  sposób 

zapasów  paszy, ob liczam y ile k a rm y  na jednostkę 
inw en tarza  rozm aitego  rodzaju  przeciętnie p rz y p a ­
dnie.

P rzy jm ijm y  np. że obliczenie w ykaza ło ,  że dla 
k rów  dojnych, od k tó rych  m ożem y spodziew ać się 
na każde 10 cent. żyw ej wagi 10 litrów udoju, p rz e ­
zn aczam y  n a  każde  10 cent. żyw ej wagi dziennie 
30 funtów buraków , 8 funtów siana  i 10 funt. jarej 
s łom y  i że  np. m o g ąc  n iedrogo  n ab y ć  w y s ło d z in y  
piwne, dodaw ać ich będz iem y  do tej p asz y  25 funt. 
Do takiego zestaw ienia  po trzebne  nam  są  koniecznie 
tablice K ellnera odnoszące  się do straw ności i r ó ­
w now ażnika skrobi poszczególnych  pasz  i jego 
„N orm y  odpasów  dla rozm aitych  celów hodowli".

W e d le  tych tablic w karm ie  w yżej wymienionej 
zna jdz iem y:

sub. suchej 

funt.

białka

w 30 funt. buraków . . 3,6 funt. 0,03 funt.
w 8 „ siana. . . .  6,9 „ 0,30 „
w 10 „ jarej słomy . 8,6 ,, 0,10 „
w 25 „ wysłodzin piwn. 5,95 ., 0,88 ,,

równoważnika 
skrobi 

1,89 funt. 
2,48 „
1,38 „
3,18 „

razem 25,00 funt 1,31 funt. 9,43 funt. 

W ed le  norm  Kellnera powinno się d aw ać p rz e ­
ciętnie:

27,00 funt, 1.75 funt. 1,05 funt.

w  k tó ry ch  p rzechow ujem y  
buraki lub ziemniaki ocenić m ożna, obliczając za-

Niedostaje więc mniejwięcej 2,00 funt. 0,44 funt. 1,1 funt 

S tosunek  n iedosta jącego  b iałka do n iedostają- 
cego rów now ażnika  skrobi wynosi 0,44:1,1 czyli 
1 :2,5. W  p aszy  ścisłej, której m usim y dokupić p o ­
winno p rzy p aść  na 1 część s traw n eg o  b iałka 2,5 czę ­
ści rów now ażnika  skrobi a mniejwięcej 2 części sub- 
s tancyi suchej. P o k ry ć  to m ożem y rozm aitem i p a ­
szami ścisłemi lub ich m ieszanką, np.:

białka

0,42 funt.

równoważnik 
skrobi 

1,28 funt1 funt makuchów rzepiowych . . .
1 „ makuchów siemienych i 1 funt

ospy p szen n e j.................................
2 „ odtłuszczonej mąki rzepiowej . .
0,75 ft. mąki z nasienia bawełny i 1 ft.

ospy jęczm iennej...........................

Do m ałych  różnic w tern obliczeniu, wagi p r z y ­
k ład ać  nie potrzeba, poniew aż leżą w  g ran icy  o m y ­
łek p rz y  ocenie zaw artośc i  odnośnych  pasz.

0,363
0,488

0,42

1,144
1,066

1,13
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Z pomiędzy pasz ścisłych potrzebnych do uzu- I 
pełnienia karm y wyprodukowanej w własnem go­
spodarstwie powinniśmy te tylko wybierać, których 
cena (wedle zawartości składników odżywczych) 
jes t  najprzystępniejszą i p rzy których żadnych nie 
m am y  obaw co do zdrowotności i smaczności.

W  wyżej przytoczonym przykładzie pasza w y ­
produkowana w własnem gospodarstwie wykazała, 
się niedostateczną, a zatem dokupno paszy ścisłej 
wskazanem. Jeżeli jednak w praktyce wykaże się, 
że zapas paszy dla istniejącego inwetarza jest za- 
duży, natenczas trzeba się s tarać o powiększenie 
lego  inwentarza.

I. Biegański.

Gorzknik kanadyjski.
(Hydrastis canadensis. Ranunculaceae.)

Artykuł mój. zamieszczony w zesz. 31 „G aze­
ty  Rolniczej", powtórzony w „Ziemianinie" nr. 32, 
p. t. „Korzeń na wagę srebra", wzbudził szerokie | 
zainteresowanie w świecie ziemiańskim, o czem ; 
przekonały  mnie liczne listy z różnemi zapytania­
mi, odnoszącemi się do uprawy tej cennej rośliny 
aptekarskiej. W  wielu listach zaznaczona była w y ­
raźnie gotowość do znacznych nakładów, byle tyl­
ko dojść można do plantacyi drogiego i tak poszu­
kiwanego korzenia. (Po za gorzknikiem jest wiele 
roślin, których uprawa przynieść może ogromne z y ­
ski, częstokroć w jednorocznym plonie zdolnych za ­
płacić całą wartość ziemi, z której zostały zebrane).

Najpierwszym warunkiem do uprawy gorzkni- 
ka kanadyjskiego jest zdobycie m ateryału do zało­
żenia plantacyi. Ponieważ gorzknik kanadyjski kwi­
tnie dopiero po należytem rozrośnięciu się i kwia­
tów wydaje mało, przeto nasion w handlu nie ma 
zupełnie; wygodniej jest dla zakładów otrzym ać z 
nasion rośliny i te dopiero spieniężyć, więc musi­
m y pogodzić się ze sprowadzaniem karpek.

W  Europie posiadamy trzy tylko źródła, z k tó­
rych można dostać karpek gorzknika kanadyjskie­
go, lecz źródła te są niewystarczające, aby z nich 
m ożna było zaczerpnąć wystarczający m ateryał na 
założenie plantacyi poważniejszej. Źródła te są n a ­
stępujące:

1) I. Muszyński, inspektor ogrodu botanicznego 
w  Dorpacie (Jurjew);

2) Ferrein w Moskwie (właściciel największej 
apteki w cesarstwie rosyjskiem);

3) Haage et Schmidt w Erfurcie (ten ostatni 
sp rzeda je  po 50 k. (ca 1 M. sztukę).

Pan  Muszyński ustępuje tylko w nieznacznych 
partyach, gdyż posiada zapas niewielki; właśnie z 
Dorpatu i Erfurtu sprowadził w tym roku na wio­
snę  kilkadziesiąt egzemplarzy gorzknika obywatel 
ziemski p. W . Jezierski w Byszewie-Goraju (po­
cz ta  Grabów, gub. kaliska), lecz z powodu złego o- 
pakowania i posadzenia na ziemi zbyt ścisłej, oraz 
zalewu wodą, połowa tych drogocennych roślin 
zmarniała, więc pozostałe zaleciłem przesadzić na 
umyślnie przygotowanej ziemi.

Poza  źródłami wyżej zacytowanemi, podaję 
dwie firmy amerykańskie, czerpiąc je z artykułu 
p. I. Muszyńskiego (drukowengo w zeszycie 14 ro­
ku 1912 w czasopiśmie „ F a rm acy a" ) :

1) Harlan P. Kelsey—Salem— Massach. U. S. A. 
sprzedaje  gorzknik po cenie 7 dolarów za 100 sztuk.

2) Edward Gillet—Southwick— Massach. U. S.
A. po 5 dolarów za 100 sztuk.

Z powyższemi dwiema firmami amerykańskie­
mu korespondencya może być prowadzona po an ­
gielsku, niemiecku, francusku.

Kto ma zamiar sprowadzić z Ameryki gorzknik 
kanadyjski na wiosnę, powinien zaraz przeprow a­
dzić korespondencyę ze wskazanemi firmami, om a­
wiając kwestyę ilości, a po otrzymaniu odpowiedzi, 
przesłać pieniądze wraz z obrachunkiem przed No­
wym Rokiem, korzystając  ewent. z usług biur eks­
pedycyjnych.

P rzy  transportach dalekich należy zastrzedfe, 
aby rośliny były  starannie opakowane w mokry 
mech, następnie w skrzynki z powywiercanymi tu 
i owdzie otworami dla transpiracyi, kantor zaś eks­
pedycyjny, podczas rewizyi celnej, powinien w ra- ; 
zie potrzeby mech dobrze spryskać wodą, żeby z a ­
chował wilgoć aż do przyjścia na miejsce. Sprow a­
dzając większe partye gorzknika z Ameryki, najle- ( 
piej tak się porozumieć z kantorem, żeby po o trzy ­

maniu przesyłki wysłał natychmiast depeszę i w te­
dy pojechać samemu po odbiór, albo też posłać o- 
grodnika, który po obejrzeniu roślin, odpowiednio 
się z niemi obejdzie. Zbyt znane są nasze stosunki 
kolejowe, aby ta uwaga była  zbyteczna.

Gorzknik kanadyjski jest rośliną wieloletnią, 
posiadającą rozgałęziony, ciemnoszarawy korze- 
niak albo łodygę podziemną, dającą corocznie nowe 
odrośle, zaopatrzone w pąki. Z odrośli tych w ycho­
dzą łodygi i korzenie właściwe. Liście gorzknika są 
w ogólnych konturach okrągłe, ale głęboko łapcza- 
sto wycinane, ciemnozielone. Kwiaty nieliczne, zw y­
kle pojedyńczo wyrastające. Nasion wydaje mało. 
Należy do familii „Jaskrowatych".

Ojczyzną gorzknika albo wodnika kanadyjskie­
go są lasy wschodniej i południowej Kanady, gdzie 
w yrasta na pokładach ziemi próchnicowej, lub zaso­
bnej w zbutwiałe liście, w miejscowościach zacie­
nionych i wilgotnych, lecz nie moczarowatych. Ob­
szerne zastosowanie w lecznictwie gorzknika k a ­
nadyjskiego, w postaci wyciągu płynnego, przygo­
towanego z korzenia, chociaż krępowane nadzw y­
czajnie wysoką ceną tego artykułu, poczyniło zna­
czne szczerby we florze kanadyjskiej, dotąd zaspa­
kajającej potrzeby całej kuli ziemskiej. Ciągłe dro­
żenie korzeni gorzknikowego dało początek zało­
żeniu plantacyi tej rośliny, więc powstała ferma 
Pa rkę  et Davis w Chicago i następnie Vellecome w 
Dartfordzie pod Londynem.

h y d u a s t i s

Egzemplarz ten posadzony na wiosnę roku 1910 zakwit! po raz 
pierwszy w końcu maja r 1912; zdjęcie zrobiono 10 czerwca r. 1912.

(J. Muszyński).

Byłoby dla nas znakomitem ułatwieniem w 
sprowadzaniu żywych roślin gorzknika, gdyby 
sprzedaw ała  je ferma Vellecome, lecz niestety za ­
chowywane są tam wszelkie ostrożności, aby n a ­
sion ani roślin po za granicę zakładu nie w ypu­
szczać.

Dziko rosnący w Kanadzie gorzknik zawiera 
zwykle 1,25— 1,50 procent hydrastyny, stanowiącej 
całą jego wartość leczniczą, gdy tymczasem umie­
jętnie uprawiany zawartość hydrastyny  zwiększa 
i w tym roku nadesłano do fabryki „Motor" ofertę 
z gwarancyą hydrastyny  aż 4 procent. Z tego w y ­
nika, że przez uprawę należycie zrozumianą zaw ar­
tość hydrastyny, a zatem działanie korzenia gorz­
knikowego można spotęgować.

Klimat nasz w zupełności odpowiada racyonal- 
nej hodowli gorzknika kanadyjskiego, w y trzym u­
jącego doskonale naszą zimę, łagodniejszą od kana­
dyjskiej. W  miejscach dostatecznie zabezpieczo- 
nychnych od zalewu i nadmiaru wody, gorzknik 
doskonale wytrzym uje mrozy dochodzące do 20 s to ­
pni C. bez okrycia liśćmi, ze względu jednak czę­
stych u nas zim bezśnieżnych, lekkie zabezpieczenie 
liśćmi, za nadejściem większych mrozów, jest pożą­
dane. .Hodując kilka egzemplarzy gorzknika w pół­
nocnej części Królestwa Polskiego, miałem sposo­
bność wypróbowania wytrzymałości tej rośliny na 
zimno; w iatry zimowe zdmuchnęły mi okrycie z li­
ści w zupełności z dwóch roślin, czego nie dopa­
trzyłem, mimo to obnażony z okrycia gorzknik p rze­
zimował tak dobrze, jak i okryty. W  ogrodzie bota­
nicznym warszawskim zimował gorzknik szereg lat 
bez żadnego okrywania i rozrosł się bardzo pięknie, 
dopiero przypadkowe pozostawienie przy  nim dołu 
i nagromadzenie się wody, spowodowało wygińcie. 
Jako zimowe okrycie uważam za najlepsze popru- 
szenie suchem igliwiem albo liśćmi, jednak dopiero 
po nadmarznięciu ziemi i w warstwie nie przecho­
dzącej grubością cala; okrycie takie natychmiast z 
wiosną powinno być usunięte.

Położenia potrzebuje gorzknik ocienionego, lecz 
• nie ciemnego przez stałe zasłonięcie promieni słoń­

ca konarami drzew rozłożystych. Zatem chłodniej­
sze promienie słońca mogą mieć dostęp do rośliny 

| np. zrana i około zachodu. W  Vellecome plantują 
gorzknik po części, korzystając z drzew ocieniają- 

! cych, lecz przeważnie pod rozpostartą na słupkach 
I siatką drucianą. Tego rodzaju urządzenie jest p rak ­

tyczne z powodu ciągłości plantacyi, lecz kosztuje 
drogo i wymaga corocznie reparacyi, -gdy to samo 

! osiągnąć można przez wysadzanie pasów leszczyny 
j  albo np. bzu czarnego (Tambucus niger). W  jednym 

i drugim wypadku jakkolwiek nie ma ciągłości plan­
tacyi. gdyż poprzedzielana jest pasami krzewów o- 
cieniających, to jednakże krzewy te przynoszą do­
chód, gdyż leszczyna wielkoowocowa (turecka) — 
orzechy, bzy zaś — kwiat bzowy.

W ybierając silnie rosnące odmiany orzecha tu ­
reckiego, możemy linię ocieniającą dawać co 7—8 
łokci; bez czarny nie daje takich wysokich i roz­
wartych krzaków, zatem sadzićby go należało gę­
ściej np. co 6 i 7 łokci. W zrost krzaków ocieniają­
cych zależny jest od samego gatunku roślin i od 
ziemi oraz sposobu jej przygotowania, zatem im do­
ły albo właściwie rowy zostaną lepiej zaprawione, 
tern wzrost krzewów będzie silniejszy. Szybko m o­
żna osiągnąć bardzo wysoką, oraz dobrze ocienia­
jącą ścianę z maliny amerykańskiej, t. zw. jerzyno- 
wej. Niektóre odmiany tej maliny dosięgają w cią­
gu jednego roku nadzwyczajnego wzrostu, przede- 
wszystkiem „Shatters colossal", oraz nieco niższe 
„Cumberland". W  dobrze doprawionej i silnie wy- 
nawożonej ziemi, malina am erykańska dosięgnąć 
może 10, nawet 12 łokci wysokości; jeżeli zatem 
rzędy tych malin posadzimy co 6 łokci,' dwiema li­
niami oddalonemi od siebie 1 *A łokcia i w każdej li­
nii rozmieszczając krzewy również na DA— DA ło­
kcia, utworzym y w ten sposób ścianę wysoką i do­
skonale ocieniającą całą wolną przestrzeń pozosta­
wioną na gorzknik.

Linie ocieniajcąe dawać należy zę wschodu na 
zachód.

Dla leszczyny kopać należy dołki w jesieni DA 
łokcia średnicy oraz DA łokcia głębokie, zaprawiać 
je obficie nawozem kloacznym i na każdy dołek dać
3 funty miału wapiennego albo tyleż superfosfatu. 
Odległość między krzakami w linii może wynosić 6 
łokci. W  zaprawione doły jesienią, sadzić należy na 
wiosnę, skracając przytem gałęzie.

Pod maliny amerykańskie kopać należy jedno­
stajne rowy, 2 łokcie szerokie i około łokcia głębo­
kie. Rowy takie należy doskonale wynawozić nawo­
zem kloacznym i w ziemi nie posiadającej gliny, 
dodać tej ostatniej na dno rowów. Doły takie p rzy ­
gotować należy na parę tygodni przed sadzeniem, 
aby ostre substancye nawozowe mogły przefermen- 
tować w ziemi. Sadzić maliny lepiej w  jesieni, aniżeli 
na wiosnę i skrócić trzeba łodygi o Vs. Malina am e­
rykańska odrostków korzeniowych nie wydaje zu­
pełnie, zatem nie zanieczyszcza ziemi wokoło.

Ponieważ pasy ziemi obsadzone leszczyną, bzo- 
winą, czy też malinami, w stosownej szerokości m u­
szą pozostać wolne, tak dla obróbki ziemi, nawoże­
nia jej jak dla swobodnego dostępu, przeto szero­
kość ich wynosić powinna dla leszczyny i bzu około
4 łokcie, zaś dla malin amerykańskich około 3 łok­
cie, po czem następuje ścieżka i zaczyna się pas zie­
mi przeznaczonej dla gorzknika.

Gatunek ziemi gra  niemniej ważną rolę przy 
hodowli gorzknika kanadyjskiego. Ponieważ trudno 
jest znaleźć kawałek ziemi odpowiadającej w szy­
stkim potrzebom rośliny, a z drugiej strony jej w a r­
tość opłaca pewien nakłtd, zatem umiejętnem do­
prawianiem można o trzym ać to, czego w gotowości 
znaleźć nie można.

Jak już wspomniałem gorzknik lubi położenie 
nieco wilgotnawe, zatem jeżeli w takiem miejscu bę­
dzie kilkocalowy pokład przegniłej ziemi liściowej, 
przez dodatek lekkiej urodzajnej glinki dodamy mu 
pożywności i przez skopanie, nieznaczną domieszkę 
piasku, będziemy mieli ziemię w zupełności odpo­
wiednią pod uprawę. Nie mając takiego kawałka 
ziemi, lecz np. lekką piasczystą, musimy pasy 
przeznaczone pod sądzenie gorzknika, nawieść cho­
ciaż DA calową w arstw ą lekkiej, urodzajnej glinki, 
pokryć ją  2 calową warstwą przegniłej ziemi liścio­
wej, dokładnie mieszając wszystko pa utworzenie 
8 calowej, jednostajnej warstwy. Mając w odpowie- 
dniem miejscu ziemię lekką glikową (przepuszczal­
ną). potrzeba ją nawieść warstw ą piasku na cal gru-
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bą, 3 ca low ą w a rs tw ą  ziemi liściowej i doskonale 
w y m ieszać  n a  6 cali głęboko.

W łaśc iw a  ziemia dla go rzkn ika  kanady jsk iego  
sk ładać  się pow inna: z części przegniłej ziemi liś­
ciowej, 2 części u rodzajnej i pulchnej glinki, o raz  1 
części piasku rzecznego, albo grubo-ziarnistej z ie ­
mi p iasczyste j.  W sz y s tk o  to musi być doskonale 
w ym ieszane .  D oda ję  jeszcze, że ziem ia powinna być  
zupełnie w olna od chwastów.

R ozm nażan ie  go rzkn ika  odbyw ać się m oże 
t rz e m a  sposobam i: p rzez  odejm ow anie  odrostków , 
albo rozgałęzień  korzeniaka, przez siew i w reszcie  
p rzez  silne sadzonkow anie.

P ie rw sz y  sposób ro zm n ażan ia  m oże mieć m ie j­
sce albo p rz y  zbiorze, w ted y  odcinam y nożem  od- 
rostki i z a ra z  je sadzim y, n a  p rzygo tow ane j  z a ­
w czasu  ziemi, albo, nie w y jm u jąc  z ziemi karpek , 
o dcinam y pew ną ilość odros tków  i z a raz  w y s a d z a ­
my, pozostaw ia jąc  roślinę nadal dla dalszego ro z ­
ra s tan ia  się. Jeszcze  jeden  sposób dzielenia k arp ek  
połączony  ze zbiorem , po lega na  os trożnem  o d g a r ­
nięciu ziemi z karpki, wycięciu jej ś ro d k a  pozbaw io­
nego pączków  (na sp rzedaż) i pozostawieniu w z ie ­
mi częśc i-o d ro s tk ó w  zakorzenionych , p rz y  wyjęciu  
i przeniesieniu na  inne miejsce, da jących  się sw obo­
dnie w y jąć  z korzeniam i. N aturaln ie  dzielenie i p o ­
łączony  z niem  zbiór odbyw ać  się m uszą  na  wiosnę, 
k iedy  ukazu ją  się pączki, t. j. zaczą tk i  łodyg. Z td- 
go względu nie m ożna  zb ierać  korzen iaków  jesie- 
nią, g d y ż  odrostk i w tej porze  w ysadzone ,  nie m o ­
g łyby  zakorzen ić  się p rzed  zimą.

Płantacye Hydrastis canadensis w Yellecome, pod cieniem siatki 
drucianej na stupach.

p o ru szan y  —  tw o rzy  ładne  krzaki,  z k tó ry ch  c z w a r ­
tego roku na wiosnę m ożna  sporo  od ros tków  p rz e ­
nieść, dla za łożenia  nowej p lantacyi,  a  s tosu jąc  j e ­
szcze  siew  albo też zadzonkow anie , m o żn a  dosyć 
szybko  pow iększać ilość roślin i ro zm ia ry  plantacyi.

Ze względu n a  to: że zbiór ko rzen ia  po łączony  
jes t  z od łączan iem  odros tków  do now ego sadzenia, 
pozostaw ian iem  n iek tó rych  na  miejscu i w y jm ow a- 
nim części korzeniaka, nieodpowiedniej do w y d an ia  
po tom stw a, co p rzed s taw ia  p racę  kom binacy jną, nie 
m ożna  tej p ra cy  pow ierzać  byle komu, lecz p rz y  
osobistym  nadzorze  poruczyć ją  t rz e b a  ludziom 
m y ś lący m  i sum iennym .

Części korzen ia  w y ję te  do sp rzed aży ,  t rzeba  
dobrze  oczyścić  z ziemi i w y su szy ć  ponaw lekane na 
sznurk i;  d robne  kaw ałk i m ożna  suszyć  n a  .p łó tnach 
albo sitach.

Z roślinam i w  p lan tacyi na leży  obchodzić się o- 
s trożnie , un ikając  łarfiania łodyg i deptania .

G a ze ta  R o ln icza .

S tatystyk a  opadów w  W, Ks. Poznańskiem .
Opadów było w m iesiąca sierpniu  1913:

„Biblioteczka Rolnicza"
m iesięcznik książkowy ilustrowany, uwzględnia ró­
wnomiernie wszystkie działy rolnictwa i gałęzie prze­
m ysłu z rolnictwem związane. Celem wydawnictwa 
jest ułatwienie rolnikom zapoznania się z najnowszemi 
zdobyczami wiedzy bezpośrednio z praktyką  na roli 
związanemi.

Każda książka zawiera jeden temat treściwie, 
poważnie a jednak dostępnie opracowany specyalnie 
dla „Biblioteczki" przez najwybitniejszego znawcę 
danej kwestyi.

22 książek w roku, a każda posiada wartość samo­
dzielną. Całość utworzy cenną podręczną bibliotekę, 
w której rolnik znajdzie niezbędne wskazówki pra­
ktyczne, prelegenci zaś gotow y materyał do odczytów  
i pogadanek rolniczych.

Przedpłata roczna wynosi 11,20 J l,  półroczna 
6,10 J ś f kwartalna 3,30 ,/li —  Przedpłatę przyjmuje 
Administracya ^Ziemianina" w Poznaniu, ulica Fry- 
derykowska 9.

Do numeru dzisiejszego dołączamy kartę do 
zamówień .B ib lioteczki Rolniczej", oraz spis w szyst­
kich zeszytów, które już wyszły.

Siew  jes t  b a rd zo  d o brym  sposobem  o t r z y m y ­
w ania  now ych roślin, lecz nasion gorzknik  w y d a je  
b a rd zo  mało, a p rz y  rozm nażan iu  go p rzez  sad z o n ­
ki. więc ucinaniu w ierzcho łków  —  wcale. W y s ie w a ć  
t rz e b a  w pudelka  d rew niane w ypełn ione 2 częśc ia­
mi ziemi liściowej, 1 częścią inspektow ej i 1 częścią 
piasku. Ziemię po w ysiew ie zwilżyć i pudełka  u s ta ­
wić w inspekcie. S iać m ożna  za raz  po dojrzeniu n a ­
sion, albo też dopiero na  wiosnę. Roślinki o t r z y m a ­
ne z siewu w  jesieni, m uszą  z im ow ać w  inspekcie, 
na  wiosnę po w ypuszczen iu  p ączków  m uszą  być  
w y sad zo n e  na zagonki —  s ta rann ie  pod lew ane i p ie­
lęgnowane. S iew  w iosenny  mniej p rzed s taw ia  k ło ­
potu. g d y ż  gorzknik  po wzejściu i podrośnięciu  o- 
s trożnie  w y jm o w an y  jes t  z pudełek  i w y s a d z a n y  na 
grunt.

Sadzonki z go rzkn ika  m ogą być  robione tylko 
z zielonych (jeszcze n iezdrzew nia łych) w ie rzcho ł­
ków, na  z im nym  inspekcie i w  ziemi liściowej z p ia ­
skiem. P o  zakorzenieniu  powinny b y ć  p rz y z w y c z a ­
jone do te m p e ra tu ry  zew nętrznej  i m ogą być  zas i­
lone trochę dobrego  przegniłego  i d robno  ro z ta r teg o  
kom postu , albo też p rzesadzone  w  tych  sam y ch  
skrzyn iach  na  ziemi pożyw niejszej.

Jakąkolw iek  z tych d róg  o trzy m an e  m łode ro ­
śliny, sadzi się n a  właściwie p rzygo tow ane j  ziemi w  
odstępach  10— 12 calow ych, zachow ując  linie, d o ­
b rz e  obciskając i podlew ając  po zasadzeniu , g d y b y  
ziem ia b y ła  zby t  sucha, albo też ty lko  z ra sza ją c  p o ­
wierzchnię p rz y  dosta tecznej wilgoci. P r z y  sa d z e ­
niu unikać obcinania, łam ania  i podwijania  korzeni, 
k tó re  pow inny się zna jdow ać w takiej sam ej pozy-
cyi, jak  rosły.

H odowla letnią polega na w yniszczaniu  ch w a­
stów m ogących  w y ra s ta ć  m iędzy  roślinami, lek 
kietn posypaniu  p rzegn iłym  zupełnie kom postem  na 
powierzchnię, w reszcie  p rzy k ry c iu  n a  zimę liśćmi 
albo igliwiem na (4— 1 cala grubo, nie w cześniej aż 
ziem ia nadm arznie .

W  norm alnych  w aru n k ach  posadzony  gorzknik  
w  drugim  roku za czy n a  się ro z ra s tać  w  różnych 
k ierunkach , puszcza jąc  rozgałęz ien ia ;  t rzy le tn i nie-

J{owe książki.
  S. ks. Czetuiertyński i Je  Targowski. G ranice in ten ­

sy w n o śc i naszych  gospodarstw . D w a referaty , odczy­
ta n e  n a  zebran iu  C entralnego T ow arzystw a Rolniczego 
w dn iu  11 lu tego  1913 r. W arszaw a 1913. Cena 50 kop.

W ydaw nictw o C entralnego 1 ow arzystw a Rolniczego 
w Kr. Polskieni. _____________

M a p k a  o p a d ó w
w miesiącu sierpniu  1913.
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(7) Kasprowo | _

II. „ (72) Miedzianów 7,5 „
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'Wiadomości bieżące i rozmaitości.
— A u k cya  byd ła  ro zp ło d o w eg o  zw iązku  

h o d o w la n eg o  Z ach od n io -p ru sk iego  odbędzie się 
w dniach 25 i 26 września w Malborgu W pierw­
szym dniu sprzedawane będą krowy i jałowice, 
w drugim stadniki.

— N o w y  środ ek  p rzeciw k o  tuberkułom  
b yd ła  r o g a te g o . Jak donosi „Deutsche Landwirt- 
schaftliche Tierzucht“, rozpoczęto na życzenie badeń- 
skiego ministerstwa spraw wewnętrznych doświad­
czenia z nową szczepionką antytuberkuliczną, wyna­
lezioną przez dr. Burow, docenta wyższej szkoły wete- 
rynaryi w Dreźnie, a nazwaną przez niego „Tubercu- 
łosana Burow*. Szczepionka ta nadaje się przede 
wszystkiem do leczenia zwierząt, chorych na tuber- 
knły płuc. W lżejszych przypadkach choroby ma 
ona całkowicie usuwać chorobę. Wedle wyników, 
przeprowadzonych dotychczas w Badenii, z szczepio­
nych dotychczas chorych na tuberkuły bydląt, 69,5 
proc. zostało częścią zupełnie wyleczonych, częścią 
rozwój choroby został do tego stopnia powstrzymany, 
że bydło wychudzone powróciło do normalnego stanu 
i wydajność mleka znacznie się polepszyła. Wyniki 
te szczepienia „Tuberculosaną“ powinny zwrócić 
na siebie uwagę hodowców.

— Skarmianie zamulonego siana. Jeżeli siano 
zaleje woda, lub gdy ulewy zanieczyszczą i zapia- 
szczą pokosy, to można różnemi sposobami siano 
zamulone oczyścić, ażeby zapobiedz szkodliwym 
skutkom wyw oływ anym  przez zepsutą paszę. Jak ­
kolwiek omłócenie cepami naraża  na stratę  co do 
ilości paszy, krusząc pożywne części liściaste, które 
po omłóceniu, p rzy  przetrząsaniu siana widłami, 
w ytrzęsa  się z siana, to jednakże pasza pozostała 
będzie mniej szkodliwą. Można także przepuścić ta ­
kie siano przez młocarnię sztyftową. Siano w ten 
sposób oczyszczone z  mułu i pleśni, można jedynie 
skarmiać opasami i wołami roboczymi. Krów i mło­
docianego bydła nie można karmić takiem sianem. 
Jeżeli siano ma wygląd niedobry i zapach stęchły, 
to musi być porznięte na sieczkę i zaparzone, a co 
najmniej gorącą wodą polane, z inną drobną paszą 
zmieszane i poddane zagrzaniu się naturalnemu. 
Prof. dr. Damann w  dziele: „Pielęgnowanie zdro­
wotności zwierząt rolniczych1’ pisze, że przy  k a r ­
mieniu koni, wystarczało  kilkugodzinne zamoczenie 
siana stęchłego w zimnej wodzie, ażeby zapobiedz 
dychawicy, której objawy, wywołane karmieniem 
spleśniałem sianem, usunięto.

— Stacya doświadczalna rybacka w Rudzie Ma­
lenieckiej. W ydział Rybacki C. T. R. w Królestwie 
Polskiem utworzył pierwszą na ziemiach polskich 
stacyę doświadczalną rybacką w Rudzie Malenie­
ckiej dzięki fundacyi p. F. Jankowskiego, właści­
ciela Rudy Malenieckiej. Założona s tacya  jest je ­
dną z nielicznych dotąd w Europie badawczych in- 
s tytucyi rybackich, k tóra  przy  pomocy środków 
naukowych m a pracować nad metodami trwałej 
i rentownej gospodarki rybnej, oraz wyjaśniać p rzy ­
rodnicze podstawy rybactwa.

* Zadania stacyi noszą dwojaki charakter:  1) b a ­
dawczy, tj. ma ona wykonywać prace naukowe i do­
świadczenia z dziedziny rybactw a i hodowli ryb, o- 
raz  2) charakter instytucyi rozpoznawczej i instruk- 
cyjnej. Naogół zadania i czynności stacyi obejmo­
w ać  będą cztery  grupy:

1) badania doświadczalno-naukowe, 2) oceny, 
porady  i instrukcye, 3) hodowlę materyału ry b ac ­
kiego dla celów hodowlanych, 4) szerzenie wiedzy 
rybackiej.

P oza  pracą więc naukowo-doświadczahią s ta ­
cya oparta  o laboratoryutn, będzie przeprowadzała 
ocenę rasy  i wieku karpia i narybków przy  zaku- 
pnach. ocenę zakupowanej karm y, badać będzie za ­
w artość strawnych części białka w kupnych su- 
rogatach karm y, badać będzie i dyagnozować cho­
roby ryb, udzielać rad zapobiegawczych i leczni­
czych. Nadto obejmie stałą kontrolę gospodarstw 
rybnych, pomocną będzie przy  układaniu planów 
zarybienia i karmienia, p rzy  obliczaniu i kalkulacyi. 
Również dla zagospodarowania jezior i wód dzi­
kich podejmować może s tacya  badania, oceniać w a r ­
tość gospodarczą tych wód, dawać instrukcye przy 
zarybieniach, urządzeniu tarlisk, przeprowadzać a- 
nalizę biologiczną wody w przypadkach zatrucia 
wód i zanieczyszczeń fabrycznych.

Jednem  z poważniejsych zadań stacyi, ze 
względu na praktyczne gospodarstwa rybne, jest 
rola jej jako źródła rasowego materyału hodowla­
nego. W  oparciu o istniejące w majątku Ruda M.

gospodarstwo rybne na 175 ha będzie staraniem s ta ­
cyi utworzyć źródło m ateryału wzorowego tar la ­
ków karpia i produkcyę narybku ryb drapieżnych 
dla hodowli w  stawach, a mianowicie ikry i narybku 
sandacza, pstrąga amerykańskiego tęczowego, oko- 
konia-pstrąga i t. p.

Kierownikiem stacyi jest dr. F. Staff.
— Niezależność pór roku. Rok bieżący 1913 

pozostanie zapisany w rocznikach meteorologii jako 
niezwykły przykład niezależności pór roku. W  m ar­
cu i kwietniu mieliśmy silne ciepła, które przyspie­
szyły o miesiąc rozwój roślinności i najlepiej p rzy ­
gotowały drzewa wczesne, migdały, morele, w i­
śnie i kasztany do tego, że uległy uszkodzeniom 
przez m rozy majowe, liście bowiem i kwiaty zo­
stały zniszczone w pączkach. Stąd nieurodzaj, jąki 
widzimy obecnie. Przeciwnie, w lipcu mieliśmy takie 
chłody, że tem peratura była  niższa od tem peratury  
kwietnia, a gdzieniegdzie nawet marca. Najwyższa 
tem peratura 12-go m arca wynosiła 16,7 stopni, 23 
lipca zaś nie przekroczyła 15 stopni. W  kwietniu za­
notowano tem peratury  najwyższe 25 i 26 stopni, 
które nie zostały osiągnięte w lipcu, kiedy zapisano 
najniższe tem peratury  6 i 7 stopni. Krzywa średnia 
24-ch godzin w kwietniu idzie znacznie ponad no r­
malną. w lipcu natomiast znacznie po nią.. Co to 
jest k rzyw a normalna? Rezultat podzielenia szere­
gu, mniej lub więcej długiego, temperatur dostrze­
żonych, nadzwyczaj różnolitych, przez liczbę dat. 
Nigdy prawie nie odpowiada ona spostrzeżeniom 
rzeczywistym i odchylenia w jednę i drugą stronę 
są wogóle bardzo znaczne w naszych tak niestałych 
klimatach. Rzadko się jednak zdarza, żeby różnice 
były tak wielkie, jak w roku bieżącym. Żeby zna- 
lęźć również nizkie tem peratury  w lipcu, trzeba się­
gnąć do roku 1877. Ody tak było w środku i na z a ­
chodzie Europy, upały panowały w Petersburgu i w 
Haparandzie, najbardziej północnej stacyi m eteoro­
logicznej Europy, na 66 stopniu szerokości: 25 sto­
pniu 22-go lipca i 32 stopniu 23-go. Meteorologia 
tryumfuje nad astronomią.

„W szechświat” 1913 nr. 36

— Konserwacya drewna zapomoca'elektryczno- 
ści. Dr. Nodon. k tóry  już poprzednio opracował 
metodę postarzania drzewa zapomocą prądy elek­
trycznego. podaje w czasopiśmie „Cosmos” wyniki 
nowych swych badań. Doprowadziły one do sposo­
bu konserw acyi d rew na  o tyle dogodnego, że się 
odbywać może na miejscu wyrębu, nie wym aga 
wielkich fabryk kosztownych, ani składów, w któ­
rych drzewo leżeć musi niekiedy przez długie lata. 
Drzewo ścięte służyć już może po upływie kilku ty ­
godni. Sposób ten polega na przemianie, jaką w y ­
wołuje prąd elektryczny w celulozie. Grube tarcice 
poddaje się działaniu elektryczności, rozkładając je 
na podłodze; pomiędzy każdą warstw ą drzewa u- 
mieszcza się m okry dywan stanowiący elektrodę, 
przez którą przepuszcza się w ciągu dziesięciu go­
dzin prąd zmienny. Pod długiem działaniem prądu 
celuloza, zarówno jak i soki, krążące w  drzewie, 
podlegają przemianie chemicznej, która je zabez­
piecza od rozkładu. Poza tern soki nabierają w ła­
sności hygroskopijnych. przeszkadzających zbyt 
szybkiemu wysychaniu drzewa, które jednocześnie 
twardnieje i staje się ściślejszern. P róby  tej nowej 
metody znakomicie udały się w Bordeaux z b ru ­
kiem drewnianym, który się doskonale zachował 
przez lat sześć przeszło.

^W szechświat" 1913 n r . 36.

N o w y  sp o só b  u ż y tk o w a n ia  l ig u s tr u  — I.igustrum  
vulgare, k tó ry  dotychczas w naszych parkach  i ogrodach 
stosow any byw a przew ażnie ja k o  krzew  zdobny, szczególnie 
na żywopłoty, podaje jedno  z pism  fachowych angielskich. 
Zauważono, że drew no ligus tru  m a w łasności farbierskie, po ­
dobnie ja k  pap iero tka  — B roussonetia tinc to ria  — i może 
zastąp ić t. zw. żółte drzewo, tern więcej, że barw iona sokiem 
lig u s tru  wełna nie puszcza n ie ty lko  pod w pływem  g o tu ją ­
cych się m ydlin, ale nie płowieje naw et w słońcu. Tysiąc 
kilogram ów  drzewa żółtego kosztuje obecnie w A nglii 120 
m arek, ta  sam a ilość ekstrak tu  farbiarskiego 720 m arek  — 
sam a zaś A nglia sprowadza przeszło trzy m iliony k ilo g ra ­
mów tego p roduk tu . Możność w yprodukow ania tej rzeczy 
n a  m iejscu, otw iera w rota now em u przem ysłow i. Czy u nas 
rosnący lig u s tr  będzie m iał te  sam e w łasności, je s t bardzo 
możliwe, w ym aga to  jed n ak  jeszcze p rzerrow adzen ia  prób.

Ogrodnictwo** 1913 n r. 8*

— D o  n u m eru  d z is ie j s z e g o  dołączam y cennik inży­
n ie ra  i m iern ika zaprzysiężonego, p. F r. Baranow skiego 
w Poznaniu.

P ie n ią d z e  nie leżą dzisiaj już  na ulicy, ale na 
po lu , jeżeli je  siln ie tom asów ką zasilim y. S tw ierdzili to  
i w ty m  roku  liczni gospodarze, m im o początkow o ta k  su ­
chego la ta . Im silniej znawozi się jesien ią , tern lepsze będą 
następne żniwa.

— S p r a w o z d a n ie  z h an d lu  nasion  B. H ozakow ski, 
T oruń. — Płacono za 50 k g  w p arty a ch  M.:. I.ucerna w olna 
od k an ian k i 60 - 70. koniczyna czerwona krajow a 75—90,

koniczyna b ia ła  świeża 60—100, koniczyna szwedzka świeża 
55—80, koniczyna chm ielow a żółta zeszłoroczna 42—45, 
in k a rn a tk a  rych ła  27—32, koniczyna przelo t pospolite' 50 
do 58, ra jg ras szkocki (życica) 21—24, rajgras w łoski (ży­
cica) 22—25, traw a kupkow a 65—70, traw a m iodow a 25—36, 
tym oteusz 26—35, sporek 12—15, seradela 10—12, t a ­
ta rk a  b ru n a tn a  11—13, rzepik la tow y 18—20, siem ie ln ia ­
ne 16—20, gorczyca żółta 12—17, żyto św iętojańskie z w iczką 
zim ow ą 13—15,. w yczka zim ow a 22—25, rzepa śc ie rn i­
skow a d ługa lub  okrąg ła  75—80, m archew  biała, otarta, 
popr. 80—85, b u rak i olbrzym ie czerwone m am uty 17—18, 
b u rak i ekendorfskie żółte 20, b u rak i o ryg ina lne  Kirscheg© 
Ideał}' 40, bu rak i półcukrow e najpożyw niejsze 21, m ieszanki 
traw  i kon. n a  łąk i m okre 48—58, m ieszanki traw  i kon. na 
łąk i suche 45—54, kartofle  fabryczne za proc. m ączki w 50 kg  
7 ten.

— O r g in a ln e  sp ra w o zd a n ie  z h an d lu  p a sza m i śc i-  
s łe m i firm y  „ H a m b u rg -B rem en er  H a n d e ls -G ese llsch a ft11 
w  B r e m e n ie . N a ry n k u  paszam i ścisłem i n ie  zaszły żadne 
zm iany. Ofert z eksportujących k ra i nadchodzi m ało i po 
w vsokich cenach.

N ader ważnem  dla dalszego ukształtow an ia się ry n k u  
jest, że zbiór}' kuku rydzy  w Am eryce pow ażnie są zag ro ­
żone, a jeżeli w ostatn iej chwili nie nastąp i polepszenie,
0 eksporcie m ow y być nie może, a  co za tern idzie, w m iejsce 
k uku rydzy  używ ać będą w A m eryce innych  artykułów ' p a ­
stew nych, przez co i tych  eksport do E u ro p y  zm niejszy się.

H andel jęczm ieniem  m ało by ł ożyw iony: zapasy  m iej­
scowe taniej było  m ożna nabyć, poniew aż dużo jęczm ienia 
je s t  ju ż  w drodze.

M ąka z nasien ia  baw ełny. Mimo bez najm niejszej 
w ątpliw ości doskonałego zbioru, podaż je s t z zagran icy  
m ała i ceny u trzym ują  się dawniejsze. Mimo to im porterzy  
zakupu ją  ją , aby  pokryć swe zapotrzebowanie. Czy ceny 
obniżą się, je s t wątpliwem.

O dpadki m łynarstw a. Podaż w n ich  m ała: k to  m a 
tow ar gotowy, s ta ra  go się po dobrych cenach sprzedać; 
teraźniejsze żądania m ają być norm ą dla późniejszych 
dostaw .

P asze kukurydziane. Tow aru narazie  poddostatkieni, 
poniew aż je d n ak  kuku rydzy  praw dopodobnie dostać nie 
będzie można, nie m ożna i pasz z niej na późniejsze dostaw y 
dostać, bo tam tejsze m łyny  obaw iają się, że nie będą m iały  
dostatecznych ilości z iarna kukurydzianego ; w  osta tn ich  
dn iach  odkupyw ano z A m eryki zaw arte k o n trak ty  na pasze 
kukurydziane.

M akuchy  i m ąki. Z apasy zm niejszają się, ponieważ 
przez b rak  am erykańsk ich  m akuchów  i m ąk konsum  zw ró­
cił się do innych pasz. Ceny u trzym ają się  praw dopodobnie, 
bo popy t obecny i n a  przyszłość staje się coraz większym.

N a gorsze g a tu n k i m ąki z nasienia baw ełny popy t się 
wzm aga, ceny nie podniosły  się.

S p r a w o z d a n ie  ty g o d n io w e  z artyku łów  pastew nych 
firm y Loebel Lew in, Poznań, z dn ia  13 w rześnia 19i3 roku.
— N otu ję : I-a  m ą k ę  b a w e ł n i a n ą ,  podw ójnie p rze ­
sianą  i odw łóknioną (55/60 proc. p ro te in y  i tłuszczu) z o d ­
staw ą w  w rześniu po 9,25 mk., z odst. w g rudn iu  aż do 
m aja 14 po 9,— m rk. — I-a  m ą k ę  b a w e ł n i a n ą ,  n ie ­
m iecki fabrykat, podw ójnie przesianą i odw łóknioną (38/42 
proc. prot. i tł.) z odst w grudn iu  aż do m aja 14 po 7.60 m k.
— I a m ą k ę  z m a k u c h ó w  r y d z o w y c h  (38-42 proc. 
p ro te iny  i tłuszczu) z odstaw ą w paźdz. aż do m aja 14 
po 6,60mk. — I a  m a k u c h y  k o n o p n e  m ielone (38/42 proc, 
p ro te iny  i tłuszczu) z odstaw ą w w rześniu po 5,85 mk., z od­
staw ą w listopadzie aż do m aja po 6,10 m k. — I-a  m a ­
k u c h y  l n i a n e  (38/42 procen t p ro te iny  i tłuszczu) z o d s t  
w rześniu po 7,90 mk., z odst. w listopadzie aż do czerwca 14 
po 8,25 mk. — I-a  m a k u c h y  p a l m o w e  (22/28 proc. 
p ro te iny  i tłuszczy) z odstaw ą w w rześniu po 7,90 m arek, 
z odstaw ą w listopadzie aż do g ru d n ia  po 7,90 m arek. — 
I - a  m a k u c h y  r z e p i o w e  (38/42 proc. p ro te iny  i tł.) 
z odstaw ą w w rześniu aż do kw ietn ia 14 po 6,95 m arek  -  
I - a  m a k u c h y  s e z a m o w e  (48*52 procen t p ro te iny
1 tłuszczu) z odstaw ą w  w rześniu po 7,80 mk., z odstaw ą w 
październ iku  aż do czerwca 14 o 8,— mk. — I-a  m ą k ę  
z m a k u c h ó w  s ł o n e c z n i k o w y c h  (46/52 proc. prot. 
i tł.) z odstaw ą natychm iastow ą po 7,70 mrk.. z odstaw ą 
w listopadzie aż do m arca 14 po 7,70 mk. — I - a  m ą k ę  
z g r o s z k u  „ s o j a “ (46/52 procent p ro teiny  i tł.) z odst. 
natychm iastow ą po 7,86 mk., z odst w listopadzie aż co  
czerwca 14 po 7,95 m k. — I-a  o r y g i n a l n ą  p a s z ę  , M a i- 
z e n a" z odstaw ą natychm . po 7,60 m rk. — I a  m ą k ę  
r y ż o w ą  (24/28 p r  prot. i tł.) z odstaw ą w w rześniu aż 
do listopada po 5,40 mk., z odstaw ą w g ru d n iu  aż do kw ietn ia 
po 5,55 mk. — I-a  p a s z ę  k u k u r y d z o  w ą  „ H o m c o "  z 
odst. w w rześniu aż do kw ietn ia  po 7,95 mk. — I-a  o s p ę  
ż y t n i ą  z odstaw ą natychm iastow a po 5,20 mk., z odstaw ą 
w listopad, aż do m arca 1914 po 5,25 mk. — I - a  g r u b e  
o t r ę b y  p s z e n n e  z odstaw ą natychm iast, po 5,20 mk., 
z odst. w listopad, aż do m arca 14 po 5,25 m arek. — 
W szystko za 50 kilogram ów  przy  odbiorze najm niej 200 ctr. 
z jednego  g a tu n k u  franko P oznań ; franko  innych  stacy i 
odpow iednio tan iej lub  drożej.

S p r a w o z d a n ie  t y g o d n io w e  z nawozów sztucznych 
firm y Loebel L ew ina w P oznaniu , 13 w rześnia 1913 roku  — 
S u p e r f o s f a t  w suchym  stan ie , nadający  się  do w ysiew u 
m aszyną do odstaw y na w iosnę 1913 r. po  18—18*/. fen., 
za proc. kw asu fosforow. w wodzie rozpuszczalnego, franko  
w schodnich stacy i kolei państw .

S u p e r f o s f a t  a m o n o w y  w pokupnych  m ie­
szankach  do odstaw y n a  jesień  1913 po  81 fen. za 1 
proc. azotu  i 184/4—181/, fen. za 1 proc. kw asu fosforowego 
w wodzie rozpuszczalnego franko w schodnich stacyi kolei 
państw owej, obydw a a rty k u ły  za gotów kę z odliczeniem  
l 1/, proc. skon ta  lub za kredytem  3-m iesięcznym  przy  wol­
nej analizie.

S a l e t r ę  c h i l i j s k ą  z odstaw ą natychm iast. 1914 
roku  po 11,35 mk., z odstaw ą lu ty  m arzec 1915 po  11,25 
mk., z odstaw ą lu ty-m arzec l916 po 11,2.3 m k za cen tnar 
b ru tto  w łącznie w orka frach tp a rita t Poznań  za gotów kę 
netto.

T o m a s ó w k ę  z e  z n a k i e m  g w i a z d y  z odstaw ą 
w styczeń-czerw iec 1913 po 24 fen, z odstaw ą w lipcu- 
g ru d n iu  1913 po 25 fen. za kg. pr. kw asu fosforowego 
w cy tracie rozpuszczalnego frach tbasis Diedenhofen, do 
stacy i położonych przy i n a  pó łnoc to ru  kolejowego 
K rzyż-Piła-B ydgoszcz frach tbasis Rothe Erde, za gotów kę 
z odliczeniem  I 1/, p ro cen t skon ta  lub  za k redy tem  3-mie- 
sięcznym  przy  wolnej analizie. Dalej 10 proc. zniżki 
frachtowej od kosztów  przewozu i 16 m k. rab a tu  za 200 
centnarów .

Treść.
K om unikaty  Zarządu C entralnego Tow. Gosp. i tow a­

rzystw filia lnych ; P rotokół z W alnego zebran ia Tow arzystw a 
rolniczego pow iatów  nadnoteckich . Podział w łasności 
agrarnej na ziem iach polskich w świetle cyfr, nap isał dr. M. 
K. Jarosz. — W ieczne żyto. — Zestaw ienie e ta tu  paszy, n a ­
p isa ł W . Porajski. — G orzknik kanady jsk i, nap isał I . B ie­
gańsk i. — S ta ty s ty k a  opadów  w W. Ks. Poznańskiem  za 
m iesiąc sierpień (z m apką). — N ow e książki. — W iadom ości 
bieżące i rozm aitości. — O głoszenia.



Jak dotąd, tak i nadal
dostarczamy

naszą kartoflarką

H.C.P
1911.

D.R.R u. AUSL. PAT.

W„Aleksandra
w najnowszem wykonaniu i z, wszelkiemi ulepszeniami.

H. Cegielski, Iw.1., M
O rychłe zamówienia się uprasza.

Dr. Roman May
Chemiczna fabryka w Starołęce pod Poznaniem

(stacya Lu isenhaiit)

Kantor w Poznaniu, plac Wilhelmowski 18, I p.
(D om  P rze m y s ło w y )

poleca z gw arancją  zawartości:

Superfosfaty pojedyncze i amoniakalne
we wszelkich poktipnych mięszankach

Mąką z kości parowaną lub odklejoną
Siarczan amoniaku — Mąkę z iu i l i  Thomasa 

Kainit i wszelkie sole potasowe 
Saletrą chilijską i norweską ' P i  

Wapno azotowe Nawóz pod kartofle
Wapno palone i m ielone  

Fosforan wapna, mąką miąsną i  rybią do pasienia.

„Glebo" Bonk Rolniczy
w Poznaniu

u l. S zko ln a  11 (przy placu Piotra) 
poleca

Saletrę chilijską
Superfosfat

Żużle Thomasa
(S te rn m a rk e )

Kainit i sól potasową
w  pełnych ładunkach wagonowych.

Oldenburgi 
i Westfalskie
ca 5— 6 miesięcy stare 

wyborowe

Król. Wyrtemberska Akademia Rolnicza 
w Hohenheim pod Stuttgartem

S em estr z im ow y 19 1 3  14 rozpoczyna się 16  p a id z ie r n ik a .
Pogląd na urządzenia, sprawozdanie roczne i spis wykładów z planem 

folwarku doświadczalnego wysyła na życzenie bezpłatnie D yrekcya .

i? 0

Artykuły pastewne 
i sztuczne nawozy
każdego r o d z a ju /

Saletr? chilijska> 5
do natychm. odstawy w wagonowych 

mniejszych ilościach polecam najtaniej.

poleca

Czemu dziś już nie potrzeba 
studni kopać?

bo na zupełnie własne ryzyko i pod gwarancyą za dostateczną 
ilość wody, wewiercamy rurę w ziemię, z której można wodę 
pompować bez ustanku. To chyba wystarcza ? Najtańsze 
i najlepsze to studnie podług nowoczesnej techniki wykonane 
do wszelkich fabryk i gospodarstw od największych do naj­
mniejszych. Zakładamy wszelkiego rodzaju pompy i wodo­
ciągi. Także polecamy się do wiercenia w celach górniczych- 
a szczególnie do odnalezienia węgla brunatnego i mamy własne 
pola z węglem brunatnem bardzo tanio do sprzedania. 28

J. Kopczyński & Co., Poznań
Telefon 2041 — u l. P ó łw ie js k a  2 0  — (Halbdorfstrasse).

Walce
pierścieniowe, gładkie-, koleżate, Cambridge, 

Cambridge Crosskill etc.

usniatneze podglebia
„Pluto"

podł. prof. Campbella 
w wykonaniu lekkim i  ciężkim.

Lesser'8 brony talerzowe
z dwoma dźwigniami nastawnemi, w różnych wielkościach.

■’ Ilustrowany katalog gratis i franko.

Bracia Lesser, fabryka machin, Poznań

Dom. Konin
p. Meustadt b. Pinne.
Moją około 3 0 0  m ó rg  obszaru

posiadłoś
w Okolu (Okollen) 4 km od Pr. Starogardu 
(Pr.-Stargard), mam zamiar z całkowitem 
żniwem sprzedać. 137

Józef Bukowski
O k o lle n  p. Pr.-Stargard.

SŁOMĘ
wszelkiego rodzaju kupuję każdego czasu 
po najwyższych cenach dziennych i upra­
szam o oferty. Na życzenie dostawiam 
bezpłatnie prasy i sieczkarnie.

ADOLF PRIWIN
Hurtowny handel słomy 

P o in a ń , ulica W ik to ry i 23 .
Telefon Nr. 2473.

W ę g l e
wapno

d o  b u d o w li i n a  n aw ó z  
z p ie rw s zo rzę d n y c h  k o p a lń

poleca

„Glebo Bonh Rolniczy
w Poznaniu

u l. S zko ln a  11 (przy placu Piotra).

w ysz ły  następujące zeszyta i są 
do nabycia w  naszej admini- 
stracyi:
1. Co zasiać, co posadzić? Prof. 

Dr. A. Sempołowski.
2. lak uprawiać łąki z 10 ry ­

sunkami. Prof. Bronisław 
Janowski.

3. Znaczenie buraka cukrowego 
w rolnictwie z 2 rysunkami. 
Wojciech Otfinowski.

4. Jak kupić konia ? St.W otowski
5. Uprawa piasków. Prof. Dr- 

Karpiński.
6. Zwalczanie gruźlicy u bydła. 

Dr. L. Dobrzański.
7. Nadzór nad młócką. Inż. St. 

B iedrzycki.
8. Warunki opłacalności nawo­

zów sztucznych. K. Dulęba.
9. Rola żyje z 6 rysunkami. 

W ik to ryn  Jan Zieliński.
10. Wady masła. T.Swiszczowski
11. Obornik i nawozy zielone. 

Prof. Dr. Rumker oprać. W. 
J. Zieliński.

12. Rolnik — Jeom etrą. Prof. inż. 
Stefan B iedrzycki.

Cena 1 zesz. z przesyłką 1,20 
3 zesz. 3,30 mk., 6 zesz. 6,10 mk., 
12 zesz. 11,20 mk.; zaliczką 30 

fen. drożej.

Oryginalne Siegfrieda 
olbrzymie zimowe 
żyto Squarehead.

Wybitna nowość, której niemożna 
dość polecić.

Żyto to wyróżniające się z pośród wszystkich 
innych odmian uderzającą formą kłosa, 
udaje się tak na lekkiej jak i na mocnej 
i ciężkiej glebie i rozkrzewia się ogromnie. 
Kłosy dochodzą do ' t m długości i ob­
sadzone są gęsto pełnem i ciężkiem ziarnem, 
źdźbła wyrastają na przeszło 2.50 m i mimo 
swej wysokości nie wylęgają. Ponieważ żyto 
to wychodowanem jest w okolicy zimnej 
i ostrym klimacie przeto absolutnie nie w y ­
marza. —  Żyto to dawało zawsze naj­

większe zbiory.
Właściciel dóbr Fr. Frischm utfi z W e s d  pisze: 

„Orygin. żyto siewne, które w zeszłej jesieni 
sprowadziłem od pana, stoi wprost wspaniale, ludzie 
stoją i podziwiają je".

D om . S p itte ln d o rf pisze, żc z 3 centnarów 
oryginalnego Siegfrieda olbrzymiego zimowego żyta 
Squarehead omłocono 94 centnary.

Ziarno siewne pierwszej jakości:
5 centn. 70.00 mk., 1 centn. 15.00 mk.

f V2 ., 8.00 „ V* .. 450 ••
Paczka 10-funtowa 2.00 mk.

Obszerny cennik zbóż, nasion, warzyw itd. 
bezpłatnie.

A. Siegfried
Turyngska rolnicza centrala

Grossfahner - Erfurt 131.

E k s p o r t !Im port! Hurtownie!
Pierwszorzędny interes zbożowy

Roman Filisiewicz
Poznań, Fryderykowska 26

Najkorzystniejsze źródło zakupu artykułów 
pastewnych, nawozów sztucznych i nasion

Specyalność: Jęczmień i kartofle

EMILA SWINARSKIEGO
porucznika jazdy poznańskiej

Wspomnienia z wyprawy na Litw?
■ ■ ■- w  roku 1 8 3 1 .------- =

W ydał W acław  Swinarski.
Cena 2.50 mk., z przesyłką 2.70 mk.
Do nabycia w biurze Drukarni Dziennika 

Poznańskiego oraz w  wszystkich księgarniach.

Poznań

 W YLgGARKI =
t a w t A N i i c a 11 do drobiu oraz obrą- 

„ J O n O r i U a a  czki kolor, do znacz.

X a g r. na
W y s t. O g ró d .

Poznań

1*°I___

K O N W I E
n n  IZ n M I  ' bydła strzyżenia angielskie 
U U  l Y U l l I  m as zy n y  pod gwar. Mk. 4 5 , — -

do transportowania mleka 20 Itr. od Mk. 7,50. 
mm C en try fu g i. — C h ło d n ik i. — M a& lark i.

P ro f. H e ilm a n n a  DESZCZONIERZE
cztero częściowe podł. polecenia C. T . G. (i D. L. G.) po Mk. 6 ,0 0  za szt. 
aa  m aa mm a holenderskie do ważenia jakości zboża po Mk. 2 0 ,— oraz 
l U f  M i l i  zawartości mączki w kartoflach Prof. Reimanna po Mk. 3 5 , —  

mm metalowe do wypłat przy wybieraniu kartofli z liczbąZndCZK I i napisem wedle podani, 1000 od Mk. 26.50
Z i e t k i e w i c z .  & M i ń c i k ie w ic z

Poznań, ul. Nowa 7/8. Telefon 3565. Bazar.
H a u p tn e ra  wszelkie wyroby weterynarskie. 
n n f N n N I N  najpraktyczniejsze maszyny do 

| r U o I iH U lU  krajania kapusty po Mk. 2 7 .5 0 ,
33 i 39 za szt. frranko do każdej stacyi kolejowej.

P oznań ó ls z ty n

Pod redakcyą i nakładem Dr. Wacława Swtoarskiego. Za redakcyą odpowiedzialny: Dr. Wacław Swinarski w Poznaniu. -  Czcionkami Drukarni Dziennika Poznańskiego.
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